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m Rakowski
Włoch i

Nowy szef b ura prasowego 
na Miodowej.

P. Stanisław Gutowsjfi
/Od naszego warszawskiego koresp.).

Warszawa, 8 marca"."
(A )  Wydział prasowy w ministeryum spraw 

zagranicznych otrzymaj -nowego szefa. Tym ra­
żeni zawodowego dyplomatę, pana Stanisława 
Gutowskiego, który od 1890 r. do 1905 r. pozosta­
wał w  służbie dyplomatycznej rosyjskiej. Pola­
ków, którzy służyli w  dyołomacyi rosyjskiej na 
Wyższych, samodzielniejszych stanowiskach), było 
hiesłyaianie mało. Za naszej pamięci iKozlełł-Po- 
klewsk1, zrazu poseł rosyjski1 w Persyi. petem zaś 
w  Rumunii, i hrabia Ksawery Orłowski, ostatnio  
przed wcjną poseł rosyjski w  Ameryce Dołudnio- 
wej. Fan Stanisław Gutowski dosłużył się rangi 
sekretarza ambasady w  Waszyngl nie i ustąpił. 
Poprzednio zajmował rozmaite drobniejsze stano­
wiska w  poselstwach i' ambasadach rosyjskich, 
miedzy innemi w  Berlinie. Świata zatem pozna! 
desyć, co mu wyjdzie niewątpliwie na korzyść 
teraz, gdy go rząd polski postawił n.a posterunku  
tak trudnem, jak kierownictwo wydziału prasowe­
go w  mmsteryum spraw zagranicznych.

Ten wydział nie miał do taj pory szczęścia. 
Stawiano bowiem1 na jego czele siły drugorzędne 
a nawet trzeciorzędne,, choć jest to wydział niesły 
Chanel wagi politycznej oraz informacyjnej. Kiero­
wnikami wydziału prasowego robiono ao tej pory 
Przeważnie dziennikarzy stosunkowo młodych, 
którzy nie tyiko nie mieli wyiob enia politycznego, 
lecz nawet nie posiadali doświadczenia zawodo­
wego i talenbu czy to pisarskiego, czy to redakcyj­
nego. Dopiero "statni kierownik, profesor StrońsKi 
wniósł —  pomijam jego partyjność — duiżą wiedzę 

pewną znajomość śwrata i ludzi. Lecz właśnie 
ta jego partyjność wycisnęła na jego 'Urzędowaniu 
dużą jednostronność. 'Równocześnie kierunek jogo 
śtudyów — filologia romańska —  nie dały mu ta­
rtego zapasu wiedzy historycznej i politycznej, 
ttórei potrzebufe koniecznie kierownik wydziatr.fi 
trasowego w  mimsteryum spraw zagranicznych, 
ty ni-eść państwu pożytek.

Pan Stanisław Gutowski ma zatem dużo da­
nych, których ńcigo ipoprzdlniilcy tnie posiadali: zna- 
omość aparatu dyplomatycznego;, większe, niż po-

Ciaą dalszy na atr. 2-giej.

1 rzecia depesza Rakowskiego nadeszła do Warszcwy,
Rokowania z f nltndyą idą gładko 

B^dą ukończone w przyszłym tygodniu.
Warszawa, 10 marca. I w  sprawie porozumienia sfe z Rcsyą sowiecką.

(Talef.) (O ) Minister Patek poinform w a ł Głównym celem obrad jest ten punku ostatni. MI- 
wczoraj przedstawicieli prasy, o toczących się >ro- i nister Patok zakomunikował również, że do War- 
kowaniach po-koj wych z Finlandią i Łotwą. szrfWy nadeszła jeszcze trzecia d©pts\i pokojowa 

i  Z Finlandyą rokoWania Idą gładko ł prawd°podo- °d Rakowskiego, iiiLieiKóm boisztewickiei Ukrainy, 
bnte w przyszłym tygodniu będą ukończone. Rząd- Nota ta zaznacza, że Rakowski jest jedynie upra- 

i łotewski nie wysłał do Warszawy, specyabsty w wnionym do rokowania imieniem Ukradny. Teks* 
i sprav/ach ekonomicznych), to też w tych spra-'0 jest identyczny z notą Cziazerma. Ta osra- 
I wiach musi być przeprowadzoną korespondeneya 1 lfl-a no‘a jest zredagowana zręcznie i- obliczona 
| telegraficzna lub p cztowai. W  przyszłym tygo- i na efefot, (nowych jednakże fapltów mie zawiera. 
Idpiu niewątpliwie będzie cała ugoda gotowa. W  Minister Pa+bk za znacz 1 1, że odpowiedź rządu 

Iniaoh najbl źszych wyszlc rząd rumuński do polskiego odejdzie do Rosyi w  czasie najbliższym.
I Warszawy posłów parlamentarnych Bodnarescu Będzie to oapowiedź .ia obie noty Cziczerma. R o  
ji Baluscu, jako doradców dla przeprowadzenia u- owama p ikoow e z Rosyą toczyć się będą w  
gady. Rolkowania idą w  dwojakim kierunku. Pi er- , Smoleńsku a .bo Orsey, a więc na terytoryum ro­
ty sza o ustalanie stosunków sąsiedzkich m ędzy syjskiem.
Polską a Finlandyą, Łotwą I Rumunią, a powtóre i — — —-

NOW A NOTA CZICZERINA W YW O ŁA ŁA
d u ż f  z a in t e r e s o w a n ie .

Waiszawa, 10. marca.
(Telef.) (U). 'Nowa nofa Cziczerina wywołała 

szerokie zainteresowanie i duże wrażenie. Pisma 
nie wystąpiły jeszcze z artykułami zasadniczymi, 
a cytmą jedynie słowa premiera Skulskiego, że no­
ta ma znaczenie nietylko aktualne, ile charakter, 
abstrakcyjny. Rząd sowietów jest dostatecznie po­
informowany, że Polska przyjęła jego notę poważ­

nie, że od dłuższego czasu, t. j. od kilku tygodni 
trwają juiż obrady nad nią, oraz konfereneye z 
przedstawicielami mocarstw zaprzyjażniomis ch. 
Jak słychać, jeszcze przedi otrzymaniem noty Czi- 
czarina Rada ministr. zadecydowała zawiadomić 
rząd sowietów, że Polska w ciągu marca gotową 
będzie do rokowań. Noty tej nie wysłano jeszcze, 
ponieważ nie jest jeszcze ostatecznie wygotowaną 
i nie wybrano jeszcze miejsca, w którem mają się 
odbywać rokowania

AngHa uzna niezawisłość Litwy!
Gdaftsk, 10 marca. 

(PAT.) Tutejsze dzienniki niemieckie donoszą: 
Oficyalny dziennik litewski ,JLietava“ podaje, że 

IAnglia uzna niezawisłość L itw y natychmiast po

ukonstj tuowaniu się zgromadzenia narodowego. 
W ybory do konstytuanty litewskiej odbędą się w 
dniach 14 i 15 kwietnia br.

KRAKÓW  W O ŁA O ŻYWNOŚĆ

Kraków, 10. marca. 

(f^AT). Wobec katastrofalnego położenia apro- 
wrzacyjoego mieszkańców Krakowa, a w szcze­
gólności wobec okoliczności, że z powodu 'braku

mąki od 7. lutego br. nie wydaje się ludności 
chleba nawet w zmriiejszor.ei racyi po 50 dkg. ty. 
ero,dniowo, prezydent miasta Krakowa zwrócił si? 
w drodze telegraficznej do Naczelnik? Państwa < 
natychmiastową pomoc.
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yzednley. wyksz ałcenie ■ poHtscztie, jnaJomoćć 
ia łury ludzk:ej. T c  diużo! Brakuje mu pr»ecieź 
siiśwńadczania d/śtmnliuuskiwgo, brakuje zmajomo 
&ci spraw polskich w Innych tkrelnteadh poza Kon­
gresówka i kresami, brakuje mu żywszego kontak­
tu Ze sfe -ami p litycznem! cał&gO kraju. bez o*e- 
go nie może prędko i dokładnie oryentować się w 
pr&dach politycznych crwili beżącej.

Wszystko to przecież są usterki' drugorzędne 
i iatv e do naprawienia, jeżeli nowv szef wydziału 
zabierze się do spełniania pówierzę-nych mu obo­
wiązków z żelazną energią l pracowitością. Wy­
dział prasowy rninisteryum spraw zagranicznych 
jo  tej pory spełniał swoje obowiązki chwilami po 
t:\k-tanćku, chwilami wręcz dziecinnie. Poprzesia 
wano na tłóniaczenm wyciągów z rozmaitych ar- 
tyk lów, które w odbitkach rozsjoano ministrom 
redakeyotri. Poza tonu co tiajwyżaj mfomtewano 
rozmaitych korespondentów zagranicznych sta­
łych i przygodnych, którzy 2 W aiSzawy pisuil 
lifh pisywali do ga/et angielskich i amerykańbkich. 
Jest to zajęcie pożyteczne i potrzebna, lecz jesz­
cze nie wyczerpujące zadań biura prasowego v  
minlsteryum spraw łagranicznycfo.

Wojna, któi a się kończy na kulii ziemskiej dn* 
wiodła w  stopniu daleko wyższym, niż poprzednio, 
że dyptoaiacya nowoczesna uib zdbia .*>ię obyć 
beż dziennikarstwa. (Rzecz jasna, t t  to dziennikar­
stwo musi wyglądać tteco inaczej, niż dziennikar­
stwo warszawskie. I bjtaj właśnie iest obowtą> 
kiem nowego szefa biura prasowego w  mimkte- 
ryuitt spraw' zagranicznych współdziałać przy ko** 
niecznem przeobrażeniu prasy codz erunej warsza­
wskiej w  organ polityki państwowej zagranicznej. 
Naodiwrót prasa coddenha muisi nowemu srefowl 
biura pomagać w lego pracy. W  Warszawie wszy 
stko jest nowem l Wózysito się aoipiero tworzy t 
wszyscy zatem powinni się ująć za tęce. Tylko 
pod tym warunkiem bedżip m fcna Jorów nać in­
nym narodom, ktote korzystając z nieprzerwanej 
samodzielności państwowej, stworzyły sdbie mniej 
albo v  ięcej dobre instytucye polityczne.

A przedewszystkiem o jfedno nslóźj prosić pa­
na ministra spraw zagranicznych: niech zostawi 
szefów’ biura prasowego sporo czasu 1 niech Cze­
ka. NajiaiTalrticjszem' są, —  nie tylko Zresztą na uli 
cy Miodowe! — zmiany ustawicznej urzędnika się 
usuwa, zanim się zdota. nauczyć, albo — co gor­
sza — właśnie wteay. gdy £ię już nauczył ua s w >  
iem stanowisku tego, co powln en wiedzieć. Jego 
miejsce zaś zajmnie ktoś, kto znowu się musi li­
czyć. I tak ciągle w Kółko-

Parą słów na powitanie 
i pożegnanie.

Lwów, 10 marca.
Z^aria 1 wysoce ceniona autorka, p. Ma- 

rya - Jehansic hr. Małopolska, nadsyła nam 
ttaisrWująt0 isłów* pożfcgnwnia:
Losy przerzucają mnie w  tych dniaon w  in­

ne sonom —  także iwlsik e, alt* dalekie.
Z cifchej. raczej brudnej, racze j biednej, meza- 

saałej, nie zoranej, nie ,,zamagaz,ynowanej" 
n'spdz:e małorolak.etj wsi1, gaizie nije słyszano — 
Bóg świadkiem — 0 telefojtodi lub elektryce, a za 
to wadę o świadczeniach rwojennycii, gdzie rekwi- 
uowałi serdecaii e, a w  bezorzj kłaanej zwodzie, 
mujsrono i kolano: MosikąJe, Prusacy, Austryacy 
5 Rusinii.

S siedziby sielskiej, zgoła tli® anielskiej. 
dJtfkyd drogi karkojorute iiinowadzą jwprzez szań­
ce 1 tu beje, granatami wyrwane, a takiej tO mdło* 
■poksWiej wsi. przenoszę się <fc> ws: poznańskiej. n‘a 
szosy brukowane, ma folwairtkl z ciosu j kafli enia 
gdizie żadui .tomy sto w y Fahrtrich trawersów w  
stodole ni« podetea^ dlta opafena kwatery.

Na zientlę mordowaną, drenowaną, nawoźmą, 
śmiejącą się Ironiczne cała s a ą sztuczną uro- 
dzafoością z uśsijich ozarn^ziemi... pustych na 
ieasHora, w których żaden sałdat, ami honwęd stu­
letnich (kairpi h&ndig-ainataiinii nie zabijał. Tam się 
t rzenosz*, w podziwie dla ladui, dla holantfkrjffck* 
krów, dla czwórek fornalskich, które pociągnęły­
by lekko całoroczny doróbeik b. Wschodnie* Ga- 
łicyi, dłą świń, i. którydh k.Jżldla jałówce futciszsj 
clorasita. dla gęs: nawet, których jedna wątróbką 
waży wgcej, niźlj cała smisza mrelankolHoa gęś 
mał«Ti.-''>słca.

I jakże a  esztą n*e podrfw-ać, skór1 > nam to 
Wadą w  uszy WieKiopoiamśe z miejsca, przy 
pierwszej (wedle 2Jh gwary) „wysiadce*4 z wago­
nu: że wszystfko tu j* st łpodżbwu godne t pouczą, 
jące dta bs‘abi z JKoi«reisó*Mi i M A p W k i  zu­
bożałej, olechluinbl i  do ~na adcprawbwdińej, tait, 
fosj^ttem , jak i pąigjtór.s^W^api,

W  niemym podzmre cSągle, jak w haiucynacyi, 
dobija taka troglodyta 'tnaiłop^ski targu, (a®.: o 
kunno majątku), dągfc jak..,®' haJucyn-acyi, z za­
partym tefcem. dto-Sfcwftrakttt f  to ma u0\vo
awiracw mu u-w«£ę, fyttt flozeau juu. notaryiu^ 
»zaś“ jak tialeea jest ort, taroglodyta majłopolskS, 
prze logy uprzaw jejoW ąn^' j^c°ro tu. w  M^elkó- 
pojące osiąść m u*, w  i t j  Zaćmi ObiecafteJ, Wol­
nej od bandytów, syoinfenm Paiskanstwa i łapo­
wnictwa,

My, Wieflkm.Tfyla.ile, ■:#Er dajemy j  tu© bierze­
my łnipówełk! Każdy poprzedtaie na swoich w ła- 
arsyUi doJiodadi! y k  kon-jzy z wynkrs^ «łośti- 
wością p. rejent. -

Od tych wizy* albstrafkicy^ncj wprotsf dosJonm-* 
łoiści, wraca człek. p:o chwil; jdo realniejszy di po-. 
asJómów, f *— b«tją!Ł s i ę ,  aby mu szczęścia 
uiukiięHó, pyta niedw aąo. czy będzie mógł mieć 
odpis ktoatraktu na daSień następny?

Ocli, miemiJ mowy ! iPfizeozy- rejent, „Zaś44, 
a!e JośK państwo s.ę uśnitećteą do pahładfc w biu­
rze na dole, to... n-oż  ̂we...

Chwilę rozmyślamy, jak* formę „uśmiecha** 
oferować tinożna t&sdej Widkojpolsk^j panience 
z Mura. Czy aby '-gtotnłe (w ystarczył uśmiech nez- 
dżwięczny i bezszelestny, imitacyai czaknoikisię- 
zikiej magii LibrraiudOT-sfeitej!?!

\ propos... Wielkopola^w powfadiat ,,spojrzał 
na nią ifśmioaiiająoo44, „zwiróoił się do nłej zaJzi- 
WM«tóo” (t. zn.: <Bt adzJwiendem!). „Ekoelencya 
miał Pikę aktów pod ręką 1 miałem wrażenie, że 
o®*e akta sa tajne, które w  osta^uej chwili chcbf- 
by bj4 je uisrmąc4 (s(c!).

WielkopofaniSn ągldiza. że ma psa „krótko 
fcopk"nvancgo“ , MaflBienBrskfe „skrzydło44 (Flfi- 
gcl) i  „afltty^owe** tt& gtm  lia  sprzedaż, oraz żc 
poszutkiije tony, „ewrentual.a':o wżen'łby się w 
crzedisiębioistwo”  (sic!). Pw n lca  nazywa się 
ta*m „sklepem", a stóap z towarami ^aCantcryjny- 
rti’ : k rótk im  interesem41. Dzieci mogą się śl’zgać. 
tylko «a  „sanmowym tarze4', „stopy należy s'ć
czyścić'* na progu każdego bndyrku zaś" ale
wszystkiego chcą nas uczyć Wółkopotlantel

Ody wspornnąłam nieco lękłjw'e o dżfiiąch 
naszych z osta^ich .Ścilkjpąptra m esięcy, o Rusi­
nach, o Lwów e.

Och! ru zaś ale niie bylSlbyśmj' śię dali mór- 
d^wać 1 aresztować! Nte rozumiemy, żeśoie na 
te aresztowana Rtaś.kHwn pozwalał ! ! ot jakeśmy 
się tu zaraz z przMSu -uW a® -z Niemcanii!!

O Bnada nojsi z WdkopoCsik:! 'neż to ja zy  
Itórwawiiła się Kaogmesówka, Litw a i Małópols,ka w 
tym  (samym 'krótlkm przecąam czusu, w  ' jak'm 
wy ście się zaledwie raz jeden na Protest zdobyli!! 
Rosnąc w* dobnobyoia, ileścte to zatrac'1'i skar­
bów Drucha ipolskiesa m ow y oiczystej. Sztuki oj­
czystej, podczas gdy myśmy nieśli, ayysok^ te 
sztandary, w  Kbngfesówco i MaloPOlSce, choć rę­
ce .były sftja:tof\vatńa i skute....

Są bowiem ważna obory, fflo są święte 
i Chramy...

Udai zóe  się w  piersi, Brać'a Wielkopolanie, 
t powiedźcie sobie choć tyle, że  gdy do Was przyj­
dziemy, to Przyjdzie cfttftjmni* równy do 
rownesul Tego byśmy ohybą warci byli, za klej­
noty naszej m °w y «'eskażfmei, za tiaszą nicza- 
tnaconą kulturę diuchową, za naszą tradycyjną 
z arak* żywość .ycerską, fcowamą w  ogifu na kre­
sach, za bohaterscy ikatiry ostatnia, za mozolne, 
mtesłyólhatie itTsifd i którydh kulminacyjny™ na­
reszcie wyrazem  jest Ów Naczelnik Państwa na 
troriit belwedersldm siedzący... za to wszystko 
przyjittjtiie oas. jako— cjtiahtiiodej 1 równy rów-
St g o ,  m ino, że kttowy nasze n4e są ani liolendier- 

de, artl szwajcarsitóic, bo ich wogó1e ndoma, że 
fonaHnę naiszą Toprezónirujo coś zaśadntczo dylu- 
wralnęgo, có u was <w spiryrusie za pieniądze pó- 
ik!azy™'aneni by byto, że daiory hasze podobne do 
owych dawnych szałasów* .sadowujka, (człeka 
potrzeb życiowych najniinimai'” iefezych podów­
czas). Przyjmi)c:e m s, mimo, że dermo cyorwauo 
na* hc®ktof4:t wszytifrialm po ukurantojn, mi­
mo, żeśjuy nestateczoi-. ale skooperaty*wowa«(, 
!Óe żrajfajzeńoiwaini. że po}ową nas może T sie-

d^taia, Sub siedilwć w ^ -a  w krymkwde za p^aLiaT-
stwio, alt, żc ta óniga połowa sżedziaife aa t t* -  
błagocześctwość w  stosunku do per,ów rrzygo- 
di,yeb.. M-mo bo. frzyta ljęte nas. jak canidłnnięj 
f «w «y  rów n esc !

Nie twórzcie po tw a jsta t* waszycij ce.rd'ów 
•^TOPicuzkicii dla ^aawtązania bi'ższego kontaktu 
z Francyą44.... sżuiioajcie Lcinitaktu z n a «i i to dla 
obopólnych korzyści'!!! Nie urządzajce amgiel- 
sJiich i « łoskicii traletocyi ..celem fe s ze g - j za- 
.maiionłieii'ra Się z jęzj klotn zamorskich przyja- 
dó f ‘ ... ząizflaiatniajtn,e się t  językiem ojczystym!
ścjgaac e każdy s ty lis ty c zn y  i gram atyczny  błąd
w  drtókiuj w «*(xwie.

Nie mówCie Wueui nfflpuszystym: „My. W e i-  
k^OPoianśe!*4, ale mówcie z dumą: „M y Polacy"...

A Was. wyszydzani n?o: Mafopołanao, że- 
gtnani i  żtdtni ogromnjm f '.g d y  za Wami tęsknić
nie j>rze«tailję, minio, żt ów  nieszczęsny problem 
nacy -̂rBahtej houwwłf bydfa i racyonalniej wogóle 
gojSK-darki, równa się u Was kwadraturze woła, 
imtnn. że na rozharack z. Waszych materaców i fca 
•naiPaćli S ikają  lo łu ie iy  świa-ta M  Iiadertburga 
BobrMSkicga, B ^m -E rm olłego począwszy', aż d'o 
Petlury... mimo, że spcłurze Wasze tak koese- 
kwę*ur#e się wietrzą, poizbawjnne zarówno treści, 
laik ofldem i  dirzwi', że scerawdy W asze m m ^atee, 
żeście zdaaili do reszty garderobę po celach wię- 
zjmnych i aia uBcach tak „lekkomyślnie* bromo- 
«cgó  LWtwa.

Będę tam Obbydadała o  W as ń ad w artą, gdzie 
W as tak mało znait, o szlachtfe W * J Ę  która ta- 
kiem przedmurzem polskości była i jest na wschód 
nrch kresach, o młodzieży chłopskiej i rzemieślnik 
ćzeg, tak gorącej t rycerskiej, o  dzieciach,' ltór© 
'Umiały iść cl! robrze «a  śunerć, o k?> ężach Wa'szj'ch 
którzy się wespół z mami walali po krymfuaładi 
ulklraińskifch, o zal-omrcach, które ni ezmor *>w -^a  

i (nosiły pelmkifii więźniom i pociechę i m<WHcL..'
Szczęśliwą będlą1. że s tą faktów stanę na je- 

drfyini z ogińw w  jgAcucltu wapólrośd, spajającym 
się dookoła Pofski tak woino i opoj-mo 

Święte (Mfolkopfł?ska) 16; 2. 1920 
Sur u ty .n (MaliOiMdątka) 4. 3, 1920.

Marya- Jełia«u. hr. Wielopolska (Jano'vska>.

I .Z A K O P  A U T
H A H S Sł. DELIRilTZSOW

\ m n  i r & J ł k n & v f  x $ f t z s u m a c h  

W T  L 1 »Ó W ,  a  A D S i^ IC K A  24 .
WlAicfciele:

RRłnn! f!#crliwiy Sfidrowts*
o l e c a j ą  najazlaehetniejaze kurac)jnc W I N A i  

H IS / P  I** s K '1 1 s Ma la e t  Itlarsala -Jodlca i « y  
trnw.in ś th e iry  I Mndera.

ORP.CK  t  a i s t r o n c i  Samo: i Patraa.
A L O S ^ IŁ u  Vermutl. 
r t A N C 1 śb.ISt białe i ostwom.
W Ę G t E k ś W Ł .  stai-y T o u j a  i ozam or„dner alocHci 

i w y triw f y.
1 U S T R Y  C K lh i  biała, ci. jrwone i uaampany 

| r lA  P O S T :  wyborne śladzie w maryn icie bał yrkio. 
zawijane, f.icly, pocztawe i holenJerskii, eraz 
rozmaite kfinrr -wy ry b n e : sardynki, łnaosie, 
tuńczyk, pabrqgi i Ł  p.

L lA R Z Y N V  r  p u s z k a .h : g r o n e k  marchewka, n p a -  
raai ; fasolka zitlcna,

K O M P  O T Y  W puszko i! : agrest, śliwki, czereśnie 
wiśnie^ gruazki i t  p.

B U P B T  B O O A T 3  t A O M T f t S O N Y .
Specyal. kanapki i paaztecikł, sałatka b-anc 1 zaajon zy.

R fS T R U K IC Y A
pod kierunkiem pierwszorzedneg ■ kuchmistrza wy­
daje doakonule zimno i ciepłe potrawy, oraz pbiaMy 

i kolacye.
Piwo o 1-ażdci porze świeże w  uormaln’ j temperab 
■ fii D E S E R : -ukry warszawskie, czek- idu azwaj- 

carsl-i, figi. daktylt, orzechy i rodzynki 20973

Czas 
odnowie 

orzedotatof
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Syzyfowe prace lwowskiego sądu D. O. G.
Szczupła flość sędziów. _  Granice łeryłoryaln© sądu. —  W pływ  dzienny. —  Tdndnoścl w zała­
twieniu spraw. —  Ile rozpraw odbywa się miesięcznie? —  Nadmierna praca sędziów. —  Nawet nie. 
dzieła nie Jest wolna od pracy! — Rekwizycye. — Apel do publiczności —  Warunki życia więzien­

nego.

• L w ó w , 10. marca.
Gdy prasa ruska, a za nią niektóre pi­

sma polskie zaczęty atakować tutejszy sąd
wojskowy O. G. z powodu rzekomego prze­
wlekania śledztw, zainteresowany tą Spra­
wą, korzystając z częstej bytności na. Za- 
marstynowie, zacząłem na własną rękę ba­
dać te sprawę i doszedłem do wyników 
wprost nieoczekiwanych, a które przynoszą 
chlubę mrówczej pracowitości całego perso- 
ttalu sądowego z szefem Krzepowśkim na 
czele.

(zet) Lwowski sąd wojskowy O. G. ma, jak 
«a rozległość swoich agend — zbyt szczupły per­
sona! Urzęduje tam bowiem wszystkich sam ot-' 
stnych sędziów wraz z asystentami (w  randze po­
ruczników i ppor.) zaledwie 35. Z  liczby tej wsze­
lako jest eksporiow ainych w  Przemyślu 5, w  Rawie 
Ruskiej, Samborze i Stanisławowie po 2, w Ko­
łomyj i Stryju po 1, wobec czego w  gmachu na 
Zamarstynowie ogółem jest

urzędujących 22 sędziów wojskowych.

Ale i ta cyfra nie jest właściwa, skoro weźmie 
się pod uwagę, te ciągle jest 1—2 sędziów cho­
rych. co z uwagi na panujące u nas epidemiczne 
choroby nie jest bynajmniej dziwne. Brak zaś już 
choćby tylko jednego sędziego pogarsza sytuacyę 
skoro się zważy rozległość terytoryunn, na jakiem 
rozciąga się jurysdykcya wojskowych władz są­
dowych. Okręg bowiem lwowskiego sąidh woj­
skowego sięga od' zachodu — od 'powiatów: Nisko, 
Łańcut, Przeworsk i Brzozów przez całą środko­
wą Malopolskę aż wyłącznie do powiatów poli­
tycznych: Kamionka Strumiłowa, Złoczów, Brzę­
kany, Podhajce, Buczacz, Brzozów — na wschód, 
lież to matcryału gromadzi się na tak znacznej 
Przestrzeni dla wymiaru sprawiedliwości?!

Dość będzie rmzytocayć dla ilustracyi, że 
wpływ dzienny w  sądzie lwowskim O. G. wynosi 
60 aktów dziennie, co czyni

□a l sędziego miesięcznie 80—90 aktów.

Jeżeli do tego doda się i tę okoliczność, te ob­
winieni i świadkowie z powodu epidemii tyfuso­
wej, zamieci śnieżnych oraz zlej kormimkacyi ko­
lejowej uje jawią się w terminie wyznaczonym, że 
nadto załatwianie rekwizycyi przez sądy prowin- 
cyonałne skutkiem niedomagań ruchu pocztowego 
wymaga dłuższego, jak w warunkach normalnych, 
czasu, nie będzie dziwne, jeśli dowie się ogół, że 
Przy 10 do 12 godzinnej pracy dziennej zdoła sę­

dzia wojskowy załatwić miesięcznie oo najwyżej 
30 aktów!

A teraz rozprawy! Wedle ogłaszanych na 
drzwiach kancelaryi poszczególnych sędziów i u 
wejścia do sali głównej wołane było w sądzie woj­
skowym O. G. we Lw ow ie 

132 rozpraw w styczniu br., w lutym 124, a na 
marzec wyznaczono aż 137.

Jak zaś wszystkie dni marcowe są przepełnio­
ne terminami, tego dbwodem oczywistym fakt, ii 
w  początkach marca było wyznaczonych już 5 
rozpraw na kwiedeńl Jeżeli dalej weźmie się pod 
■uwagę, te  do każdej rozprawy potrzebnych jest 
dwu sędziów, okazuje się iż przeciętnie każdy 
sędzia wojskowy

3—i  razy w  tygodniu siedzi przy rozprawie.
Ile zatem zostaje mu czasu na załatwianie re- 

kwizycyi obco-sąd o w y oh i prowadzenie śledztw, 
skoro w  dniach, wolnych od rozpraw, ogromnie 
dużo czasu traci na udzielanie informacyi stronom 
i obrońcom, oraz na obecność przy odwiedzinach, 
pozostającyoh w areszcie śledczym przez rodziny 
ich. Na to zaś trzeba odliczyć, co najmniej Jedną 
godzinę straty dziennie. Śmiemy tedy poddać pod 
rozwasę projekt, iżby na odwiedziny inikwizytów 
wyznaczone były dwie godziny przedpołudniowe 
w niedzielę, pozatęm zaś dostęp i komunikacya z 
uwięzionymi powftnmy być bezwarunkowe zabro­
nione.

Wreszcie do tego wszystkiego trzeba doli­
czyć, że lwowski sąd O. G. zasypywany jest zaró­
wno przez inne sądy wojskowe, jak też cywilne 
wośbaan# o  słuchanie świadków przez rekwizycye. 
Jeśli zaś zważrt się, te  tego rodzaju prośby 

dochodzą do bajecznych cytr, 
łatwo zrozumieć, Jak inało czasu pozostaje sędzie­
mu na prowadzenie własnych dochodzeń śled­
czych. I — o dziwo! — te wszystkie rekwizycye 
nie są zaliczane d)o aktów śledczych! W  miesiącu 
zaś jest ich co najmniej 150.

Co zaś najgorsze — to, że publiczność, w zy ­
wana do sądu wojskowego celem złożenia świade­
ctwa, jest tego zdania, iż sąd wojskowy ma czas 
na wszystko, więc nie śpieszy się i nie dba wcale 
o termin wyznaczony. A ile psuje takie bagateli­
zowanie sobie przez ogół obowiązków oby w atei­
stach piorządku sędziemu w jego pracy, jak prze­
wleka śledztwo i opóźnia jego wynik końcowy?! 
Dla przykładu przytoczę fakt, iż  jeszcze w czer­
wcu uib. r. przytrzymano w  Gródku Jagiellońskim 
14 tysięcy koron srebrem, które w yw oził jakiś 
paskarz na zachód. Ale od tego czasu nie zgłosi!

s:ę do sądu nólkit, kt°by dał 'bliższe wskazówki o 
właścicielu tego sreibra. Cała sprawa tedy spoczy­
wa, a i srebro nie może być oddane na użytek 
skarbu państwa przed definitywnem ukończeniem 
śledztwa.

Wszystkie tedy wyrzekania prasy ruskiej na 
przewlekanie śledztw w  sądzie wojskowym O. G 
w e Lw ow ie są —  jak okazuje się z powyższego 
przedstawienia —  pozbawione w zupełności pod­
stawy, tak samo, jak skargi na przepełnienie are­
sztów zamarstynowskich. Jak bowiem stwierdzi, 
ła komisya sejmowa, przebywa w  nich

przeciętnie po 500 więźniów,
a stosunki hygienicznc są dobre w  rrich, skoro na
nie nie skarżyli się sami Rusinf przed tąże komisyą 
sejmową.

Jedno tylko jest konieczne: ulżenie pracy nad­
miernej sędziów wojskowych. Z autopsyi bowiem 
wiadomo mnie, iż.liczni sędziowie, żeby tylko w y­
mienić: tyle cenionego w  sferach prawniczych mai 
jora dra Heehta, maj. dra Plahnera, maj. Kosacza, 
nie wyłączając szefa sądu maj. Krzespowskiego, — 
przesiadują przez cały dzień dó późnego wieczora 
ina Zamainstynowie j czynią nadludzkie wprost 
wysiłku, by sprawy możliwie przyśpieszyć. Za to 
wszelako otrzymali tylko grad kamieni ze strony 
prasy ruskiej.

ZbyteK a nędza społeczna.
Krawatka za 775 koron. — Zakaz sprowadzania 
artykułów zbytkownych. 1— Kawior w y sprzeda­
ny- —  SpJs smakołyków zagranicznych. — Piętno­
wanie zbytku i wzywanie opinii publicznej do 

bojkotu.

Wiedeń, w  marcu.
W  oknach wystawowych niektórych slkSepów 

wiedeńskich ukazały się krawatki a ceną. oznaczo­
ną na 775 kosoń. Nawiązując d!o tego faktu socya- 
Irstyczna „Arbeiterzeiitung" pisze: „Szaleństwo
sprowadzania tego rodzaju towarów zbytkownych 
jest oczywiste; idzie bu naturalne ■: towar jedwa­
bny, sprowadzony w  chwili najniższego spadku 
waluty, a zatem o przywozi, który nawet w  o- 
czach najbezczelniejszego paskarza nie może w- 
•chodzić za konieczny. Krawatek nie 'brakło ii przed! 
tem, a nawo1', gdyby m ało dojść do tego, że lu­
dzie musieliby się obchodzić bea krawatek, to je­
dnak sprowadzanie tak zbytkownych przedmio­
tów byłoby szaleństwem w czasach,, w  których 
państwo nie stać na sprowadzenie naómezbędnfeą- 
szydh artykułów spożywczych'1. ,.Arbeiterzertung" 
piętnuje sprowadzanie rzeczy zbędnych lub zgoła 
niepotrzebnych, jedynie z żądlzy 'lichwiarskich zy­
sków, jako zbrodnię przeciw społeczeństwu i żąda 
energicznie zakazu przywozu czegokolwiek, co 
nie jest koniecznością życiową, i surowego karania

K AZIM IER Z N ITS C H .

Z nowości bibliograficznych
—o—

,JEŻYK POLSKI", wydawnictwo Komisyl tezyka 
polskiego Akademii Umiejętności. Rocznik IV.
(Przedpłatę przyjmuje księgarnia Gebethnera i Sp. 

w Krakowie)
Lwów, w marcu.

Spóźniony wskutek strajku drukarskiego w  
Krakowie, wyszedł wreszcie ostatni, 5 numer 
IV. rocznika „Języka PóLsIkiiegio" (za rok 1919). 
Otrzymujemy w  'ten sposób 1 óO-stronnicowy tom 
artykułów językowych za spiesznie dziś ir»ską 
ce,uę 12 koron 50 'hall. Jeżeli to jedyne w  Polsce 
Pecudarnio naukowe pismo o, zjawiskach języko­
wych wogóle, a o zagadnieniach języka polsk.ego 
'W szczególności' tak mało jest znane, mogło bo 
być 'po części slkłutJkiem bnałkiu jego reklamowej 
^rganfzacyi, właściwej niestety wydawnictwom 
fkademietkiem, przedewszy sitkiem jednak przyczy 
©a leży w  niepojętem zapuszczeniu tego właśrr e 
Pola umysłów ego metylk0 u szerszej, wyksztaico 
neij piuibfjczności, ale też u publicystów i u nauczy­
cieli: języka pofekieigo'.

Ciekawe sa tego przykłady. Oto w  ledne} z 
Pierwszych gazet kwowstach, poławia się entu-

zyaetyeznar artykuł o „Poradtiaku język->wym“ . 
o tam sztooilairsikiem piśmie, 'które lata całe w yła­
wiając prawdziwe lub rzekome (wcade nierzadko) 
„błędy" językowe, bynajmniej się nie stara
0 zasadnicze zaradzenie złemu, co przecie stać 
siję może tylko przez poidintiesienie ogólnego po­
ziomu kultury językoznawczej. Podpisany autor 
tego artykułu jest dopiero kończącym isitudiya 
uniwersyteckie zawodowym „polonistą" (choC 
może uczy już w  której szkodę średniej); ale — 
rzecz bardzo ciekawa1 — w e chodzi na wykłady
1 ćwiczenia językoznawcze, uchodzące, jak zw y­
kle językózniawstwo'. za trudne, choć iprzy dzisi-eij- 
szem wiojemn>em obniżeniu poziomu uniwersyte- 
ckiego, w  rzeczywistości mocno elemeiutaime, 
nawet z  indeksem przysyła kolegę. Co za zaszczyt 
z takiej recenzyi dla „Poradnika", który widioczmiie 
zastępuje ju ż^ la  kiandydlatów na nauczycieli gjm- 
nazyalnych wykłady i seminarya uniwersyteckie! 
Albo: Ro umieszczonej przez erpnie w  lipcu w  .Ga­
zecie Wieczornej" notatce o  „Języku polskim" 
pewien lwowski dziennikara człowiek o bez­
sprzecznie szerszej kulturze, tłumaczył mii, że 
dzienniki nie mają czasu same-o tem myśleć, że 
powinno im1 się każdy nowy numer przysyłać, a 
zareklamują go ftp. Wobec tego osobiście zanio­
słem i położyłem na jego biurlku w  redakcyi dwa 
ostatnie numery; nadaremnie jednak szukałem po­
tem choctalibw krótkie! *> nich wzmianki.

Myślę jednak, że przecie nie cały Lw ów  taić 
bojkotuje wszelkie, choćby lekko trącące nauko*- 
wością, prace z tego zakresu, i podaję treść osta­
tniego numeru.

'Prof. Baudoirtn de Gourtenay w  „Różnorakich 
etymołogiąch" wyjaśnia rdzennie ipolsid wyraa 
ufać, któremu, z powodu jego nieszazęśSiwegCi, 
tak często podsuwa się podiodżenie obce (rze­
komo z niemieckiego boffen). Prof. Gawroński da­
je artykulik „O  pisaniu liter wielkich", rzecz 'po­
zornie, z  tytułu sądząc, czysto zewnętrzną, w rze­
czywistości dotyczącą bardzo' istotnych sprężyn 
życia językowego, jego elementów cmacyopal­
nych. Autor znany jest tylko niewielu, jako. pier­
wszorzędny znawca kutery sanskryckiej, a i a 
■tyoh nie wszyscy wiedzą;, jak zręcznym jest popu­
laryzatorem zagadnień językoznawczych i jak do­
skonałymi stylistą. Prof. Szober tłumaczy pozor­
nie „niegramatyczne" używanie) bierników nic, 
nrfę, clę, się, po Słowach z przeczeniem JPraf. Łoś 
■daje ustęp as historyi połskiej sitylistyki (o Stani­
sławie 'Potockim i EuzetoiuBzu Słowadkim).

Podpisany analizuje w  dałszyro ciągu „Ojcze 
nasz", dochodząc ku końcowi podziału jagą wyra­
zów na części znaozenf&we, poczerni nastąpi; ana- 
łiaa głosowa i rzut oka na zmiany, jakiem ten> tekst 
uległ od wieku XV, kfedy go po .ra z  pier­
wsze zapisano. Celem tej pracy iesf 
praktyczne pokazani" nawet ludziom



tupców,, którzyiby niełogailnemi drogami zakac ten \ JPates des AUies” , „Tłwn a ! ‘huiłe“ . 5,iCrełne 
obejść pióbowali.

Przytem pismo sccyalistyczne zarzuca wie- 
ieńsikiei wasie buirżuazj inseli, że popiera - na bez­
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czelne i wyzywające zachowanie się bogaczy i 
fcpiejya hymny na estetyczną srrrnę zty tfeu. prze- 
mikafa.iąc zupełnie jego szkodliwy wpływ  na go* 
spodarkę 'i>o?ecz.uą zrujnowanego i z ciężkim nie­
dostatkiem walezącago państwa.

Tenru postępowaniu przeciwstawia .Arbeiter- 
zełtoni^”  zachowanie się prasy memiedkiej i przy­
tacza jako dowód poważnego traktowania całości 
interesów państwowych, nasłępis&ce uwagi 
..Frankiarter, Zeicarng” , które z wielu wz®iędów 
zasduy^ą rówttięż ma uwagę naszych czytelników: 

„W  jedńćm 7. okien wystawowych bar dhi z 
rybami przy Grosse Boketihedmersstirasśe unwe- 
ozezony był onesdaj napis: hK«w*ot wysprzeda- 
« y ! “  Cały szereg opróżnionych puszek potwier­
dza! ten faśkŁ tak radosny dla właściciela sklepu, 
Itcz jakże ołmrzający każldego, kto wret, w  jakiem 
jesteśmy położeniu! Kiedyż nareszcie dojdziemy 
«k> te®o, że jedzącego kawrar ttazadsny itztd  
światem zbrodniarzem wobec ojctfyzny, a lokaj 
w  którym gościom podane się kawior zbojkotuje­
my, jako należący do zdrajca *

LmW e którzy wczoraj nie mogli dostać ka­
wioru, będą zresztą mogli! jeszcze zaspokoić po­
trzeby sw » o  „b-aut-gout” , -dodaną w pn / ii skle­
pach czdkoiadą z trufflantó po 40 marek za rant, do 
staną preysmaki tairie jak: Larprcu r* dn Cap,

Drohobycz, w  marcu. 

Wa)ne ągroarsUzenie ,,Sokoła”  drohobyckego.
W  niedzielę dnia 29 lutego br. odbyło się 

walne zgromadzenie Sokoła drohobyckiego, na 
trtórem ustępujący W ydział przedłożył przede- 
wszysfleiesn sorawozdaire ze swej działalności za 
rok 1918 i 1919. Czyniąc zadość uchwale walnego 
zgromadzenia z dnia 24 lutego 1918 r„ przedłożono 
również drukowane sprawozdanie, począwszy od 
stycznia 1914 r.

Sokół dirohobycki czasu woiny (przechodził ró­
żnorodne koleje losu. Z Chwila wybuchu wojny 
ówczesny Wydział, posłuszny rozkazowi Związ­
ku Mfcołego, wysłał do szeregów legionowych 89 
<h-ttżyr i skautów. Formowanitu drugiego' zaciągu 
przeszkodziła zarządzona 31 sierpnia 1914 ew-akua 
cy* Drohopycza. Podczas inwazyi rosyiskfej* go­
tówkę wywieziono, księgi i sztandar oddano w  bez 
Roczne przechowanie, gmach zaś Sokoła wraz z 
inwentarzem powierzono opiece kursora. W  sty­
czniu 19H5 r. sokołnię zajęli rekruci rosyjscy i roz

zupełnie niefachowym, byłe 'umiejącym jako tako 
aheerwować, jak należy patrzyć na konkretne fak­
ty  językowe, Tekst modlitwy dlatego szczególnie 
się do tego nadaje, że nawet w  dzisiejszej postaci 
zam jera trochę archaizmów, daje więc .możność 

przyjrzenia się nietylko dzisiejszemu stanowi ję- 
ż jtob  al* i jego fofstorycznean •nawarstwieniom..

'Zamykała nurrrev recenzye i rozmaitości.
PrzyDominam, że w poprzednich numerach 

nreizczą sne też artykuły : prof. Rozwadowskiego 
o kwestyadh ogólnie językowych, prof. Łośla z za­
kresu rytmiki, prof. Kleczkowskiego o gramaty­
kach szkolnych, dalej prof. Danycza i p. Zborow- 
śkkaso objaśnienia wyrazów polskich i wiele in­
nych, tak zasadniczych, jak i przy godnych. Zbiór 
to naiprawtfę bardzo cenny, podobnie jak trzy po­
przednie, zdąie się jeszcze nie wyczerpane roczni­
ki. A że to naprawdę jedyne mimo swej nauko­
wości najzupełniej przystępne pismo o języku pol­
skim, o  którym się tyle mestety tykko deklamuje, 
przeto nafl?ży się spodziewać, że przecie nie będzie
*zkoły średniej ni wydziałowe!, któraby go nie 
prenumerowała, me będzie nauczycMa1 języka 
noWtłegjo. któryby go systematycznie nie czytał. 
A wreszcie jest przecie może trochę miłośników 
poiseózyzny i paza łudżmi, którzy się nią oba-' 
wmkoiwo zajmują; tym „Język polski”  najwię­
cej chyba sprawi przyjemności.

traffee” , „Goolds Lunch Tangues” , iowainą fianc. 
pasztety z gęsich wątróbek, hiszpańskie sardynki, 
norwe®slńe filety, dbstaną m igdały, winogrona, 
vomarańcze i diafctyle, naiHersze likiery i wina 
południowe, a m°gą też dossać francuzsie perfu- 
rrierye i mydła a nawet zapach kaldormżskidh 
jodeł w  San Francisłco, sfąbrjkewaniy w  flako­
niku zamktóęfym w  torelbos z krokodylej skóry.

Jest to uptrost skandalem i zdradą' wobec 
ojczyzny, jażeil leskkimiyśmfcusć i wyuzdanie w ten 
sposób trwoiufią nasz ostato grosz!.... Rujnujjemy 
się i poaArawiamy się tem postęp,iwanśem resztki 
rtr^źff^ego kredytu. Najwyższy czas, abyśmy 
sprzedawcą i kupującym drogie smakołyki po­
gardzali } domu ich unikali. Żaden Niemiec nie ma 
w  tym czasie prawa teść kawioru ani zagr aniczną 
czeM adę z i ruń ahTv ^adina kobieta n iemi odka 
nie powruna knflpować i wdziewać bucikó v  t  w y- 
sokiemi cholewami, wystawjoiniymi w e ™szysł- 
•kjch le p a c h , iak gdyby w  kraji* naszym było ob­
ficie skóry” .

Wobec energii i  odwagi, <i jaką iedem z«aij- 
powaźnieSszydh organów prasy niemieckiej karci 
wyb^^ki bogaczy i uratjjft opinię publiczną, łatwo 
zno zumiemy, dłaczego Niemcy tak rychło dźw ^a- 
ią. się z  upadku i wracają Po najw ększdj w' dżie- 
jadh klęski, do '"ówMowagi moralnej.i ękonom''- 
c w n

poczęli właściwą sobie gospodarkę, której ofiarą 
padły prawie wszystkie przyrządy gimnastyczne 
i inne rudiomości. W e wrześniu 1915 r. sokolnia 
została „okupowana”  przez wojska węgierskie, 
poczem —  gdy Rosyanie ustąpili ̂ .nż zupełnie z 
Wschodniej Galicyi —  urządzono w  sali Sokoła 
herbaciarnię, czytelnię i schronisko dla żołnierzy 
Polaków. Niedługo jednak młaściły się one w So, 
kole, ponieważ dnia 1. października 1916 roku 
wojsko pruskie zajęło cały gmach na szpital, po­
zostając tam1 przez szereg miesięcy. >Prusacy *— 
swoim zwyczajem — nie uaśdłł należytości za  kwa 
terunek szpitala, wobec czego przeprowadlzono w  
starostwie postępowanie w myśl ustawy o świad­
czeniach i zgłoszono należną od! Niemców sumę 
K 6600 w biurze rejestracji roszczeń do b. skarbu: 
austryackiego w e Lwowie.

Pę"przewrocie listopadówj m w  r. 1918 żołda- 
ctwo hajdamackie wtargnęło do gmachu Sokoła i 
:'.Dowodowało zupełne zniszczenia teg^, czogo 
Moskale, W ęgrzy I Prusacy zniszczyć nie zdążyli. 
Ukraińcy z właściwym sobie wandalizmem1 po­
tłukli popiersie i emblematy w sali i bocznych. Po­
kojach. Nawet godlło sokole: ptaka z rozpostarte- 
mi skrzydłami na frontonie gmachu — nie oszczę­
dzili.

'Po długich miesiącach ciszy i zupełnego za­
stoju, gdy armie nasze oswobodziły Drohobycz, 
•przystąpiono do adapiacyl i odmalowania sal, 
szatni i pokojów, odnowiono scenę, wprowadzone 
instalacyę światła gazowego1 i. zajęto się energicz­
nie męskimi i żeńskiami orużynami* sikautowemi. 
Obecnie funguje już zupełnie normalnie biblioteka 
sokola i w  szybkiem tempie postępuje organizo­
wanie drużyn-

Po wysłuchaniu wyczerpującego sprawozda­
nia, walne zgromadzenie udzieliło absotóoryum 
ustępującemu prezydlyum I wydziałowi, poczem 
przystąpiono do wyboru now,ego prezydyum. Ł w y 
działa Na prezesa jednogłośnie wybrano pono­
wnie p. Antoniego Stanisława Gerstmana, na wi­
ceprezesa p. Józefa Wróbla. Nowy w jdziat ukon­
stytuował się następujące: pp.: Janina Hołubowa, 
Jan Cholewą, Leon Reutfc. Jan Zafanowski (w szy- j 
scy wybrani ponownie) oraz pp.: Michał Chciuk. 
Wincenty hellner, Ignacy Lobos, Karolina Schef- 
ferówna, Jerzy Scheffer, Mśdsław Msciwojewski ] 
i M ieczjrsław Pawłowski,

Oprócz dokonania wyboru nowego Wydziału | 
wałr.e zgromadzenie uchwaliło Cały szereg, dro- ji 
bnycłi spraw wewnętrzno-adminis rracyjnych i or­
ganizacyjnych oraz jedootgłośnie powzięło uchwa­
łę odbudowania pomnika Mickiewicza, zburzonego

przez Ukraińców. Pomnik stanie na poprzednie® 
miejscu, na ocalanym cokole

Ztniany personalu w  urzędach drohcbycklch.

Profesor gimnazjom drohobyckiego n  J. Ma- 
tłachówski zosiał mianewany dyrekwenu tegoż 
grmnazyum.

Dotychczasowy'- proboszcz parafii: w  Drohoby­
czu te. Jan Szałajko zawieszony- został w  urzędo­
waniu Miejsce jego objął ks. Antonii Rozmary- 
nowski,

Naczemik urzędu pocztowego w  Drcfrobyczii 
P. Stolz przeniesiony został eto GolańsKa. K‘to ma 
być następca o. Stołza — jak dotychczas — nie­
wiadomo.

Sędziego śledczego przy’ sądzie powiatowym 
w  Drohobyczu p. Weis de Weisenfękta przenie­
siono do Stanisławowa

„Taniec śrutęró“ .

Głośn^ sztukę znakomitego dramaturga 
Augusta Strimdberga: „Taniec śmierdi”  wysławiła 
dnia 2. marca br. w  Drohobyczu tra scenie Sokoła 
trupa artystów krakowskich. Jakkolwiek nazwi­
ska wysrępujących anrystów me mają rozgłosu, 
właściwego choćby artystom średniej miary, gra­
jącym na większych scenach —  tem nie 'mniej 
sztuka Strmdbenga wypadła ddbrw. W  grze arty­
stów naogńł nie było tej dyletanckiej, a zaczerni 
komfezmej pozy. jaka najczęściej towarzyszy «»- 
terpretacyi dzieł sztuki przez nieznanych arty­
stów na prowincyooalnych scenach. Zwłaszcza 
postać kapitana ujeia była umiejętnie i z psycholo- 
gicznem zrozuiniemem.

Kuchnie dla ubogiej luduośd j <fla młod 'ełv.
Dzięki staraniom dr. Pelczara, powstała w 

Drohobyczu Tania Kuchitia Ludowa dla ubog‘ej 
ludności chrześcijańskiej. Gbiad w  kuchni Voszui'ie 
20 hal.

Uboga młodzież szkolna, której ""klzice nieje­
dnokrotnie nie S4 w  stanie dąć istrzą manie, korzy 
stają w  Drohobyczu z tanich kuchni d!a młodzieży 
kióre przed kilku tygodniami założone zostały 
przy zakładach naukowych. Młodzież osrzymni< 
w  taniei kiuchm śniadanie i: obiadi.

Ceny znów poszły w  góre!

Częściowo wskutek przeprowadzęnia1 ifejtfSnt- 
cyi waluty, częściowo wskutek ogólnej fata’nei 
konjunktury a pro wiza cyfr ci, ceny różnych arty­
kułów w Drohobyczu znów poszły w  górę. Tym  
razem podwyższenie cen jest dość znaczne; nie­
które artykuły podskoczyły o 40- 50 prc. Cfafab 
kartkowy (o ile jest!) kosztuje już H  koron za 
bochenek, Masło sprzedają po 130 koron za 
szynkę —  100 koron za kg., inne artykuły, jak 
jaja, ser, Wleką, 'mięso wykazują z  dnia na deień 
tendencyę zwyżkową.

Chciała przekupić p<4fcyanta

Niejaka Anua Inis przywiozła do Droho­
bycza mąkę w  celach spekulacyjnych. Zatrzymał- 
na przez sierżanta pcticyi państwowej Klisza, za­
proponowała mu wz-ęcie łapówki, czemu Hien od­
mówił i właścicielkę mąki aresztował.

Okradał swego chlebodawcę.

(.,:“ ) Zatrudniony w  charakterze s+.óża u pe­
wnego inżyniera1 w Drohobyczu B. Stanek, od 
dłuższego czasu obok spełniania swych zawodo­
wych funkfcyi' sltróżowskich1, ooświędal -yohit 
chwile okradaniu swego chlebodawcy. Takie o- 
kradanie, choć było bardzo przyjemne dła Stanica, 
nie stanowiło przyjemności dla inżyniera, który 
zawiadomił połicyę państwową -o1 znikaniu z jego 
domu różnych przedmiotów. Policya zaczęła śle­
dzić i wpadła na trop złodzieja. Stanek w chwili 
aresztowania wybierał się właśnie „na kino” 
(za skradzione pieniądze!) Zamiast jednak ,.na 
kino“ , poszedł — na polfeyę!

Dopuszczała się kradzieży.

Karolina Kosznidrótvna „dopuszczała” się kra­
dzieży bielizny z mieszkania urzędnika kcledoue- 
go p. Linczyka na stacyi Drohobycz. Policya pań­
stwowa aresztowała Karolinę Kcsznidrównę i o- 

■ sadzając ją w  areszcie, wykazała lam dobitnie, że

K r o n i k a  d r o h o b y c k a .
(Od naszego koresponden-ta).
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wszelkie „dopuszczanie się" (zwłaszcza dla 
oien!) jest niedozwolona!

pa-

30— 40 kradzieży — w porfedziałek.
Policya państwowa, w  Drohobyczu w ponie­

działki, tj. w  dnie targowa, gdy przyjeżdżają do 
Drohobycza setki furmanek i przychodzą tysiące 
fudzi, zbiera arcybogaty potów. Okazuje się, że 
sażdego pono działku kronika (policyjna notuje 30 
&o 40 drobnych kradzieży, popełnianych w  tłumie

i pośród straganów przez specyalistów 
ró w -kie sz ouko wcó w

i amato-

K<>ncerty Orkiestry Namysłowskiego 
w Drohobyczu.

Na’ dzień 16 i 17 marca br. zapowiedziano w  
Drohobyczu 2 koncerty orkiestry Namysłowskie­
go. Zainteresowanie tymi koncertami jest — oczy­
wiście —  wielkie!

Sytuacya w ew n ę tr zn a  W io ch  poważna.
Wiedeń, 9 marca.

(Tel. wł.) Z Rzymu donoszą: Sytuacya we­
wnętrzna we Włoszech doszła d>o takiego stopnia 
napięcia, żc rząd musiał się chwycić szeregu za­
rządzeń przeciw grożącej państwu rewoLucyi 
Wojska południowo-wlioskie uformowano w  ro­
dzaj specyalnoj gwardyi rządowej, i umieszczony

po całem państwie. Rząd spodziewa sic, że przy 
pomocy tej gwardyi uda mu się -powtórnie opano­
wać ewentualny zamach komunistyczny lub strajk 
generalny. Obywatelom państw sprzymierzonych, 
przebywającym we Włoszech, rozkazano by w y ­
jechali, gdyż rząd nie może przyjąć gwarancyi za 
ich życie i bezpieczeństwo, zdrowia i mienia.

ARESZTOWANIE MORDERCÓW SOCYALI- 
STYCZNYCH REDAKTORÓW.

Budapeszt, 10 maroa. 
<Tel w }.). Czechosłowackie wojska grani­

czne aresztowały morderców, którzy zamordo­
wali socyalistyczn.yćh redaktorów, Somóghiego 
I Bads-ca, w  chiwilii, gdy mordercy chcieli się

przedostać na teryfcoryium czesikó-sfowaclde. A- 
resztowanymi mordercami są porucznik KoyącS, 
chorąży W lk  1 Megaya. Oddano ioh w  ręce władz 
węgierskich i przetransportowano d'o Budapesztu, 
gdzie ich dostawiano do wojskowego sądu kar­
nego

Z  nad  po lsk iego  morza.

PRZYNALEŻNOŚĆ G. ŚLĄSKA DO TRYBUNAŁ!
WROCŁAWSKIEGO ZNIESIONA.

Berlin, 10 marca* 
(PAT.). Dz'enn'i(k5 tutefcze donoszą z W rocła­

wia, że władze koalicyjne na G. Śląsku zniosły 
przynależność Górnego Śląska do trybunału są­
dowego w Wrocławiu i ustanowiły m  jego miej­
sce dla G. Śląska wyższy sąd krajowy ©raz, sąd 
najwyższy. Alianci zam arzaśą obsadzić stanowi­
ska sędziów w tych sądach wyłącznie siłami pol- 
Sikierrr, p rz e c iw k o  czemu władze niemi odki e pro­
testują.

TYDZIEŃ OBRONY KRESÓW.
Kraków, lfl. marca. 

l(PAT). W  niedzielę 14. bm. rozpocznie się w 
Krakowskiem i Podgórskiem zbiórka pod hasłem: 
„Tydzień obrony kresów zachodnich" prźyczem 
w obu tych powiatach odbędą się wiece śląsko-spi- 
sko-orawskie, na których przemawiać będą Górno­
ślązacy i Cieszynianie. Zarząd główny Tow a­
rzystwa obrony kresów zachodnich otrzymał za­
wiadomienie, że ziemianie niektórych powiatów 
powzięli uchwałę, aby akcyę zbiórki poprzeć do­
browolnym podatkiem w  wysokości 1 marki od 
morga posiadanej ziemi.

DRGANIZACYA RADY PAŃSTW OW EJ DLA 
GDAŃSKA.

Gdańsk, 10 marca.

(PAT.) Komisarz em.ten.ty fTover wydał pcdi 
datą 5 bm. rozporządzenie w sprawie utworzenia 
Rady państwowej dla Gdańska. Rozporządzenie 
to postanawia między innemi, że wykonanie wła­
dzy a uroi n. przeniesione z stanie na Radę pań­
stwową. Do jej zakresu działania należą następu­
jące sp;fcłwy: Wydawanie zarządzeń ustawodaw­
czych, uchwalanie postanowień co do w yć byciu, 
środków kon ecznych na pokrycie kosztów admi­
nistracyjnych. a w szczególności os do pożyczek, 
rozstrzyganie w kwesty ach dotyczących licznych 
gałęzi admiuistracyi. W  ra z ie ,różnicy zdań w Ra 
dzie państwowej, postanowienia iej muszą być 
przedkładane do zatwierdzenia komisarzowi cn- 
tenty, w  sprawach, w  (których to. sobie zastrzeże, 
wszystkie zaś inne postanowienia Rady mają mu 
być jedynie .podawane do w. udom ości komisarza.

Dymitr Mereżkowskij
o Anatolu France

Lwów, 10. marca.
Mereżkowski, sławny autor „Leonarda da 

Vinci“ jest umysłowośclą Taczej filozoficzną, niz 
poetyczną w  nowej literaturze rosyjskiej. Zachod­
nioeuropejskie wykształcenie łączy się u niego 
7. rdziennie rosyjskim poglądem na świat. W  tej to 
specyficznej atmosierze duehowej m ów i o<n z pe­
wną ironią o kulturze dzisiejszej Europy, która,. 
jeiay> zdaniem, jest dziełem letniej, sytej burżuazy': 
Europa jestt dfań wielkim upiorem, antytezą rę- 
Wol-ucyi, pierwiastkiem nawskróś niechrześcijań- 
stkiim, w  znaczeniu tołstojowskiem. On sam zaiś, 
jest zarówno rewolucyonistą, jak ł człowiekiem 
do głębi religijnym. Znajd ule to swój wyraz osob­
liwie w  pełnym myśTii, klasycznie jasnym co do 
formy, zbiorze, esssis „W  drodzę do Eniaus . 
Książka to o głębokoh walorach duchowych, je- 
d1na z najciekawszych, w szeregu zjawisk litera­
ckich ostatniego roku. Jaures i France, których 
Mcireżkowski pozna! w Paryżu, wydają mu się 
charakterystycznymi okazami owej kultury euro­
pejskiej, wydają mu się „kwiatem burżuazyi". 
Kreśli on żywą sylwetkę obydwu, w  której nie 
brak rysów ironicznych.

Mereżkowski -opowiada o spotkaniu swem z 
klasycznym prozaikiem i powieściopisarzem fran­
cuskim. W  salonie pewnej literatki francuskiej, pi- 
szącoj pod rosyjskim pseudonimem „Iwan Stran-

Rada państwowa składa się z zastępcy prezyden- 
Ua regencyt, burmistrza miasta Gdańska i landra- 
Jtów powiatów do Gdańska należących, których 
powoła komisarz en tenty. Ponadto należą do tej 
Rady państwowej z prawemu głosowania prezy- 

! dent sądu krajowego, prezydent dyrekcyi kolejo­
wej i szef dyrekcyi pocztowej. Rada państwowa 
wybiera ze swego łona przewodniczącego, komi­
sarz ententy zastrzega s bie atoli prawo przewo­
dniczenia na posiedzeń'ach Rady oraz prawo w y­
syłania komisarza na jej posiedzenia.

tySNIA O KRĘTOW A HULL-GDAŃSK.
Gdańsk, 10. marca.

(PA T ). W ’ najbliższym czasie rozpocznie swą
dżiałalność nowa lirąia okrętowa, która utrzymy- 

| wać będzie ruch Okrętów pasażerskich i towaro- 
I wych na liliii Hull-Gdańsk.

TAJNY MAGAZYN SKÓR NA PODGÓRZU.
Kraków, 10 marcas 

Jak podają dzienniki wczoraj policya w ykry­
ła tajny magazyn skór w prywatnern mieszkaniu
hieSak.ego Wolfą Lajiderera, przy ul. Kalwiaryj- 
sfcrei w  Podgórzu. W  czasie rewizyi znaleziono 26 
'bajL? skóry 'boksowej, wartości 200.000 koron. Zna­
leziono także fczmą ikorespondencyę z firmą 
garbahsiką warszawską Lang, Przeciw której .Pro­
wadzone jest śledztwo. Skóry znalezione u-L. o- 
pieczętowano.

ODPARTE KALUMNIE.
Warszawa, lir marca.

ITelef.). (,lj) W  iPażdizaerwiku, roiku zeszłego, 
zwoln ono 1300 oficerów franouzkicłt, którży jtyfi 
m  Żotózie ipotókiini Oficerowie c i , pciwró^lyśjęy 
dio Francy', zączęili rozpuszczać w  prasie krzyw­
dzące wiadomości o Polsce. Kalumnie, rżiteąne 
Przez .iiśęh, znalazły odpowiedź w  liście gąn, Heń- 

; irysa do gen. Sć&nkow<skie.go. \y piśm'« : swojej^ 
| przedstawicieli Franćyi; stwierdza* że sprawa.-ofi- 
cerów fraircus-k ch została przez Rząd rokkJi ga- 
iatwiona najzupełniej lojalnie.

ik“ , poznałem Anatola France‘a, a uprzejma go- 
podyni zaprosiła sławnego gościa umyślnie dla 
mre. Jako istinno russki barbarzyńca, spóźniłem 
ię i natknąłem się od razu na France'a. W  pew- 

tej noweli Czechowa jest mowa o chłopcu, wygią- 
'ającym zupełnie, jak dziewczyna; . ma miękkie 
uchy, miękkie jasne loki, łagodny wyraz oczu i 

nosi miękką bluzę aksamitną. France przypo7""’ L ł 
•ni tego chłopca. Jest on ogromnie miękki i słodki, 
łagodny, puszysty i delikatny, jak aksamit. Pa­
trząc na niego dłużej, ma się zupełnie takie uczu­
cie, jak gdyby się gładziło srebmo-popielaty aksa­
mit. To  wrażenie wewnętrznej miękkość idzie w 
oarze z zewnętrznym poloidem, z twardością nie­
nagannie wytwornego, nito w  marmurze ciętego 
oblicza. Ma om pyszną głowę o srebrnych włosach 
i szlachetny, ostro zarysowany profil, jak na sta­
rych medalach florenckich. Tak zapewne wyglą­
da! jakiś poczciwy dworzanin poczciwego króla 
Henryka IV.

Zjawiłem się w  towarzystwie moićh rosyjskich 
przyjaciół. France przypriowad-złł ze sobą długo­
letnia swą przyMciółkę, pewną żydówkę francu­
ską. W  jej domu ma sw ó j „salon". France jest też 
zupełnie legalnie żonatą7, ale tej legalnej żony n’e 
zna żywa dusza. Pani domu stara się usilnie spro­
wadzić rozmowę na literaturę rosyjską, na Toł­
stoja 1 Dostojewskiego. Okazało stó wszakże nie­
bawem, że France odnosi się do Tołstoja obojętnie, 
a Dostojewskiego wcale nie znosi. Jako człowiek 
dobrze wychowany, nie powiedział tego wpraw­
dzie wręcz, ale można było bez trudności spę-

strzedz, że mistycyzm rosyjski jest dla niego, sfcońl 
czonego klasyka, poprostu wstrętny, że uważa go 
za coś w najwyższym stopniu niesmacznego.-Roz­
mowa rwała się ustawicznie, a pani domu napróż- 
rio usiłowała budować mosty nad dzielącą nas 
przepaścią, mosty waliły się, jeden po drugim. 
Zdaje mi się zresztą, że Fraince wogóle bierze nie­
chętnie udział w  rozmowie i nechętnie przysłuehu 
k  się innym.' tein gorliwiej zato sfudha samego 
si ebie. Nie czynię mu z tego powod u- naprawdę 
żadn .go wyrzutu, albowiem tak wielka jest. przy- 
emr.ość w słuchaniu go, jakgdyby miał w  krtani 
skrzypce Stradivarusa, ailbo owego słowika z-baj­
ki Andersena, którego śpiew osładzał cesarzowi 
chińskiemu śmiertelną walkę. Gdy mówi nawet o 
nic nieznaczących drobiazgach, mowa jego spra­
wia zawsze boską rozkosz; gdy wypowiada nawet 
najbardziej gorzkie prawdy, w  ustach jego nabie­
rają one ambrozyjskiej słodyczy. Gdy się jednak 
■później przywołuje na. panręć, co właściwie Po­
wiedział, spostrzega się, że nie powiedział1 prawie 
nic. Wszystko rozpływa się, jak pianka;-jest to 'mo­
że ta sama p:ana, z której wyszła bogini wieczy­
stego powabu. .

Skoro rozmowa zeszła ma zbiór jego mów-po*. 
litycznych, przyznał France, że było to.zawsze dla 
niego najwyższą męką przemówić pubiioznie choć­
by kilka słów, że do każdego publicznego występu 
przygotowywał się całymi dniami, a na podium o- 
garnia go zawsze tremą. „Nie urodziłem się’ nie­
stety mówcą" —  zakończył na pół ze smutkiem, 
na poły żartobliwie.
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Mały feUeton.
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1ULIA DICKSTEINOW NA.

ZA RYTMEM I RYMEM
I.

Mvi duch jeat niby ustami otchłani 
przed które bytu g łęb i» 

wyrzuca tajemnice swe na światło słońca :
wszystko, c o b H ź  na ży. ia pulchną, orną gN^K 

z KCflteru tego wybucha, 
wszystko kędyś wiecami zalegało n i;m e .

tajemne bv u serce, 
czekając objawienie.

i czem ze aucn mój jest
wobec wieczystej treści, 

która potęgą obcą gnana, przezeń płynie ?
Jest tylko prządką ową nleWolną, 
którą moc —  tajemnica trzyma u wrzeciona 
Iżby bezkształtną, ciężką głębin lawę 
«rzemientała na lśniącą słów człowieczych przędzę.

II.
Uniazao ducha m ojego nazpyt i es* wysoko, 
tam, gdzie się łamią promienie 
te, które przebiedz mają potworne czeluście, 
pomię izy gw iezdne pustkowie, 
i te, które ziem ię małą, maleńką 
utulić idą w ciepło i w życie 

i w* piękna blask

Gniazdo ducha mojego nazbyt jest nisko, 
tam gdzie na dnie odrobin, serc ludzkości,

Iskry bię rodzą, 
które n gdy s ę w czynów nie spalą girlandy, 
które nigdy w krąg bliźni nie pójd j natchnie­

niem,
bo je swą chłodną, wllgłą, chudą dłonią 

zstłumi nędza.

N A D E S Ł A N E .
ZA K ŁA D  O I N  Y ST/C JH  0 -T i I H * K X N Y

FRANCISZEK jV t tC r V ,-
lU fÓ  Jtf, SYK kTU SK t X  I d677

-W7SŚ A D W O K A C I

D r. Alfred Halin I Dr. Bml1 Hahn
prowadzą pbe -nie kancrlsryp w Drphobyriu.

—  W ięc J#arze®oż l.tęczy stą pan?
—  Cóż matm robić? W  Jakiś sposób 'trzeb?

przecias służyć ogólnej siprawie!
—  Ozy socyaiiziituwi? —  spyiała pani domu, 

do jrzaw szy  na nas 'tkra4Jde>m.
— Oczywiście. iPan nif dowierza modemu wi- 

cyałljBntowi?
— Nie zttpfethię.
r-- Dlaezegyj nie?
— Jtrż choćby z tego *xswcdu, t t  pan test 

jednym z największy cli sceptyków, jacy kiedy kol- 
w w  byli na ziemi —- ozwal się kfcuiS z nas. Jaki* 
n tkżna połączyć wątpienie z ęzytnm? Jak mc4ne 
J.zK&ląć, nie wierząc w tu co się dhep zdziałać?

—  Zapewne, ie  Jziałae nit woźna, aie inoćpa 
Krać — ojpairł brance. Walka party i (politycznych 
Jest dta mnie dtorzymią gra w szachy. Czy$ wszel­
kie działanie ludzkie nie jest arą? Bogowie igrają 
z nami i w  tem leży nasza irag&dya; igrajnryż tę. 
dy  $anii t  bogami - -  a gnoże wówczas fcrdgadya 
nasza Skończy się idyiic?rac. J-iśll się w  nic n'e 
wierzy, a w e wszystko wątpi, wówczas czerpie 
■sę zewsząd niew inną lekkomyślność i słodycz bo­
skiej tgraszJń- A tak Jest słodko spoczywać na w e­
zgłowiu iwątoienk.

iNk zapomnę nigdy niezmiernego czam w  ła­
godnym .uśmiecha, z  jakhn wymawiał te słowa 
M&ntaignc‘a. Myślałem: Tak, is ianii. ze wszys*- 
Kiam. ifsm.tch ze wszystkiego, zwiątpienie 0 
wszystkient. oto na1 wyższa mądrość burśuazyi. 
Spektator&two odpowiada w  zupeltoftel działaniu, 
Frajice jest odpowiednikiem Jaurcsa. Podobnie 
jak wrzenie polhyczne crzedzierżgmcło się on^id 
w niterzczafiski iiberat!iz.in, tak zmienią się dzid 
s pi& ecWió-elf onom c m  a rewoiuc^ a w mieszczaiiskl 
so«\\

3 o  n a s z y c h  C z y t e S n ik O w ;
oraz porfowtrsenlc; Jego cen4?.Rozszerzenie rozmiarów nlsma

Lwów, 7 marce 1920.
'ii Koncern zeszłego miesiące WizyktUt pi­

sma krakowskie a w siad za niemi pwna lwow­
skie podwyższyły dosyć znacznie cenę sprzedażną 
numerów pat, ozególnyeh. or»z wysokosó prsnu- 
metafy. Przed kimu dniami doniesiono również 
% War-ram p o ponownej po wyzer ceny plam 
warszawuklcn. Które sol a, rnio ustaliły Ją w wy- 
so o śc  1 marki za numer, podwyższając równo­
cześnie oJpoweónio wysokość prenumeraty. 
Wszystkie te podwyżki nie były bynajmniej nie­
spodzianką dla noszej Publiczności, zdającej so­
bie dokładnie sprawę z<i zgt-ozy kryzysu ekono­
micznego, który w tej cnwli przeżywa krej cały, 
e z nim takie i prosa polska. To też szerokie 
sfery Czytrlników pism Dolskich zaakceptowały 
jak najlojalniej nowe ceny gazei, rozumiejąc do­
brze, że są one stosunkowe nieznaczne, jeśli s'e 
uwzględni fakt, że parier. który kosztował przea 
wolna 2701 do 290Q K za wagon, kosztuje dziś 
ioq.Q00 a n wet dochodzi do 120 000 K za wagon I 
Olbrzymia podwyżki ceny druku, w szczególności 
farby drukarsmaj, światła, gazu, węgla etc., nie 
mówiąc już o bardzo znacznem podrożeniu ko-1 
sztów" pracy, a to zarówno pracy zecerskiej, jak 
też pracy fónkoyonaryuszy adminisiracył I reda- 
kcyi —  wszystko to są rzeczy zbyt powszechnie 
znane, aby je raz jeszcze tr*eb i tutaj peruszać.

W następstwie powyższego stanu rzeczy ta­
k ie Wydawnictwo „Gazety Wleozo-nej" i „Poran­
nej" w ślad za plamami warszawskie ml krakow- 
skiemi oraz Inne mi oHmunl Iwownkięmi zmuszone 
Jt»t obecnie do wprowadzeni podwyżki cen. Mia­
nowicie począwszy od dnia 9 b. m. ko»*tuie 
W całej Pulsoe

w kolport rzu oraz w ag»ncyach, biurach dzienni­
ków i trafikach;

w pr numoracie miesięcznej*
„Gazeta Poranna,, wraz z przs-

jy.ką pocztowi..........................20 Mk.
„Gazeta wieozurna" wraz z prze- 

eyłką pocztową . . . . 14 Mk
Oiia wy anla(„P ianna* i „Wie­

czorna") z przea p o czt. . 32 Mk.
-(Wpłaty w walucie koronowej zaliczać będziemy

wedle relncyi us awowej 1 K — 70 fen’góvv).

„Gameta Poranna* . 
„Ga eta Wlaciorm"

I Mik. 
7( f6T

Chcąc Czytelnikom naszym powetow a 
bodaj w części tę popwyi' ę ceny pisma post* 
nowifo Wydawnictwo „Gazety Faramtej" I „Wi®* 
czornej" równocześnie

rozszerzyć zuaczaie swe famy
i oostano.'ienie swoje jeszcze przed podwyższ* 
niem ceny w czyn wprowadzi'*}. Jflk to już bo­
wiem Czytelnicy nas niewątpiwie zauważyli po> 
w;ęk&zyllśmy od 1 b. m. znaczn e ro:miar „Gazety 
Porannej , wydając Ją stale w objętości 10 a od 
czasu do czasu nawet <Z stron.

Powlększeuie to utrzymamy nadal 
ntalc.

„Gareta Pormna* ukaeywać! e ę więc będzie odtao 
w objętości 10 wzgl. ł2 stro.i druku. W miarę de 
ptywu papieru wydawać będziemy ponadto takżf

powiększone numery „Oazety Wieczornej*
dzięki temu rozszerzeniu łamów obu tych pisn 
zdobędziemy moinsść hartt o znacznego rozsze­
rzenia zarówno oaszego dz.alu informacyjnego, ja. 
kotaż politycznego, szczególnie zaś działu litera 
ckłegO. Ponadto w jeszcze znaczniejszej niż do­
tąd mierze poświęcać Dcdziemy tiwugę SDrrwom 
go'jpodarczyi.t, oraz zagadnieniom adminislraeyjno- 
snołecznym w dobie odbudowywania się i kon­
sol dowania życia narodowego w Polsce, tak 
bardzo ważnym-

Cz telnicy nasi zrozumieją łatwo, że przy 
wsDomni nych już p .przednio, a tak r i t  i )  hanie 
zwiększonych kosztach wydawnictwa, podwyżka 
ceny sprzedożnej numeru, oraz podwyżka prenu­
meraty w części ty-Ko poweto wać mogą zwięk­
szone koszta proiukcyi pisma, a pr eoews/yst-
klęm koszta jego powiększenia. Dlateno też wy­
rażamy nauzeję, ze sfiry handlowe i przemysło­
we, do których tak licznie dociera „GazBta Wie- 
ozorn “ i „P, ranna", i oprą vzydatnl3 nasz dział 
anonsowy, w którego znacznym rozwoju pokła* 
my nadzieje zdobycią fósay odpowiednich środ­
ków nieiylko na dalsza prowadzenie wydawni­
ctwa. aie także na cor.z dalej Idące jago powięk­
szane i ule szame.

Wy«j£wn’c tv ^

s:1l JLJ

NADSS&A^Eo

RHEU
M o n

ffjfcfjGHĆE i)ttJGO 2vC*
rtlfiCM PALI 1

TUmiiBIBlitmC?
: M M .IJM

GAStln^
iLt< S i/

Nsjprosm y spo6ób pozbycia -ię  gośćca, n w l . '  in 
B»rwobó|u, pąstrzało, pod gry i dó i przy u p v ‘ lach, 
hiaspaboe t. a., josl pr-.y U  la .!» Rheamona. Spoaon 
użycia podary w katdsj Sptsua i łkludye -ptecrpym przy 
pąhyciu Rhaufnonu, hurtownie: aptekfe Mikólasza. JO IS5

dpccyaiista chorób skórnych i «r<>a«* csnyih

Dr. M lt H A t  S A l P  2T1R
tykłtb-k i 17, ord/od 8 -0  i o u i i  -8 20ŁM

SPUCTAUSTA CHOROB 1ENLRYCZ. i 5K3RNYCH

D r. He m y k  R e s m a r ln
rd. od 8- -10, 12— 1 i d—6, — Lwów, Kopernika 12.

Z PARYŻA =
nadeszły da arogaeryl ijsa

m  l  m m  z
nasl̂ iiującB artykuły kosmdycuie: 

P̂ ify tfj ifbów Plerr̂ . Kram Simona. 
Pondra ba halna. Krem b& Rema Parfitmy 
Cofy, Hcnllgant, Roger Galla! | oryginalna 

farba do włosów Hanna Citairiar.

L E R A fS ^  ENT vgTĄ

Dr. nted. i is «ó b  ( S R O B
Lwów L ifl iró w  37 (Karola Ludwika). 20śś4
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M o n i k a

W c § r «^ . 10 marca, o godz. jrf& l , E m re ita  
Pi*egi«“ , opera w 3 aktach (7 oc^imac.h) &  Czay- 
®°w^kia»ro z pp. L5a*>drtwska, Drei,]* OitrowsLą, 
howezyńskbn, Otońs^Stn*, JeCńjJdnt, Horn^em, 
"W&iHiiSkim i Niedzielskim.

■ W  czwartek, 11. marca o pąd?-. 7-,ruej Mecz. 
J,aUpł“ , <>pereika w  3 aHoiiDCfi E. AudraiFa.

V,' P ’ąteik. 12. marc* o godz. 7-.mej u . no raz 
Rerwsjy .,Młodzi i starzy*1, Vom. w 3 akt. Majo 
2 W>. Trapszo, Filerową, Rowiński, KwiatkRwA" 
® oavh, Łozińską, Hierowsllkfen, Raitsctiką, Bicle-c- 
*tirn i Czakim.

W  sobotę, 13. mjjrca o  godz. 3.30 rwpoł. „Da- 
f bazary1*. koiin. w  3 akt. AL lir- Fredry,
W soboty, 13. marca o godte* Mmaj wwcaór 

raz &-m> „Etos i Psjche**, opera w 5 obrazach 
Różyckiego.

W  niedz’ dtp 14. marca o « % .  3-ciej popoł. 
Róża Stambułu'*, cipeirtka w, 3 J a . jUtoana Falla.

W niedzielę, 14. marca o g-otiz. 7-me* w .czitr 
Po raz 3-o „Pa/nny*1. sztuka w  4 aktach Wolffa i 
-e.roiix z po. Hafacmska., Jankowską, W?fltefn- 
5®!^' fyodńską, Michno wską, Niemłrycz. Z iłto r^  

Bitlediom, Czaklm, Frącz^cwsidm, Koakw- 
•fcbn, Mkihutowiczieim f Nowackim.

Repertuar Teatta wodewilowetrt,
(gmacl< ul. Ossolińskich 13.).

(Bilety wcześniej w  pertnroeryl Stotóskle^tf
#1. Letrionów 1. 1). »

Od 9. marca «to 15. tr>rca waatwtra o sodb. 
7-/.0 wieczór: Foxfcron i walc w  duecie Wfttjoh j 
^owijiefc;; „pęvue tygodniowe'1 w  i ndRjooWi «W o  
row łapownik*1, operetka % rosyjskkgo w 2 od iło- 
Ofcch; tańce rosyjskie wykona duet W iuidi i No„ 
WnicŁ s.

Repertuar teatru Ut,»art, »,Czwórka" w s*H 
uCarlno de Parj*“ (ul. Rejtana 3),

Dasiś prernwa programu XVII, początek o g, 
7*3P .nwaweni,

Oo^cwimr występy Mili Kąjtfitto&sUi. hąltojsny 
Featru W ićW eao w W arss»w iet P a d w a  NW^ow» 
ska, piosenki liryczne, Auda Kitgchmam w  swoim 
^^peTtoarze, R rw iąM  G,era»!eńnk», iako »Ohi jfry  
Wywrotek, szewc*** „Król. Dama, W alet“ , grote­
ska stylizowana Czuż-Czuięatip?,, brzdejład Ruj- 
Y#ó> mu^yfita w . pęT^amcn^- tM.
*• KrtscŁtridn. K. Ctros. W . Wesołowskie rężyse- 
fypt *oidy K*tschmim. Bhjpo p o i firmą „Ersatz**,
" ‘Kofiiftęj Tom  (R. Qi*raŁ-ęńskl, K- Qn*&. S. 
Musiki, .f. Rjigter), reiyiparowifcl R. Operat ońsif..

Bilety od 9 db 5 u Q. Seyłarta (Akadsmkica 
1 p), od 6*tej wees. przy testo.

topartUHf «ce ikl lltar,*«at. „Wesoła Wydre“
v  Jłli pray ul, ,Syksf''łkiei 1. 10, {. p, P r o w am  ad i - g o  
•narę*. giellAalca, £*mor*te«, Chrzanowski, Wj]ta»*ęk,
1 Jw*i Duet t ib“ * w  . PmwuroW, ,D rm « ve oan-^tm*,
* l kinad# i „Pap Cirabslri w *»lPt»«liH, fsr»*. — Peoaą*

O R B 2 R T  H IC H E N 5 . (23)

PCODN7 SZCZEP,
POWIEŚĆ.

Tłómscłyła A tr.gjdlpkóijfe 
B R .  N K U F K . L D Ó W N A .

(Ciąg palaay)

— riayne (ej zimy poznać lepiej ?zypt 
sTrony umysł^wK i  AityatyćiMci. i=tpydzaj'i« pasu  
ł|3 polowaniach, brfc^fe i t^ńcąob Jpbre je«t dla

W dzieli -zys^o,., a jetcij n'ć and*! 
^lasnycli skarbów, to Ula tego, źe im są otyyjgfcui .̂

my, cudzp^emcy,^ dla pas, to s^glghatwo 
^■^jećhflć do Rzymn i żyć ropelpj.e tak, iak^dy- 
bstsmv bv|i w Cannes, Mqntg Cgrlo, czy  jakiej in- 
ftej "wesołej miejscowości ,podczas Banalnego se- 
’ °aa. Rzmu musi pyć cudowny.

—  Mfeisi być! A czy pani nie zna jego ctidów^ 

t -  Niezupełnie*. Ale ponieważ psipdlili&^F sle
huai. zamierzam teraz poznąć ję gruntownleii 

r -  C .y  można hfazie pani w tern dopomódz? 
—■ Jest pan niewątpliwie bardzo dobrym kie- 

to* nikiem na polowaniu ale- nie wietn, czy byłby

tah codzienn e e gods. 7‘30. Bilety weseiniaj w kniwam* 
Akademlokiaj. 0̂301

Dzisiejszy numer C «ze ty  W leczornoj *a- 
w itn  10 Sirort.

Posfl^dz*^  Pady mHfckVi odbędzie ak we 
czwartek 11 hen. 7 fxU f, «  włbc *, w —kii pttt.fed»eń
R « iy .

(mg) Poząuaity odruoli. Od dhżsprgo jeż cwt-
su ieży na sarcu *ioważ.n dszym  sfernun naszego 
mj^Bta sprawą ieppi^canej p W  ^yświetli.-ny cli 
,ve Lwowie ohaazów ktoematog/arieznych. które 
dzięki brąfcawii poczucia obywatelskiego iad w eb  
zysku wifasc cieli Kin(ttęntrów — stały sje istną 
szkołą # 8 ® i«M 4 |  atiaszosjiiws ) wsŁjlki-igO ze­
psucia. Sino irosklamow anc iN y , grające w -  
waoli i wyobrażttri bezkrytycznego tłu^u, ciągną 
i daprąwuią zw^aeraaza rjii«d»iiaż i Uzi-ci. 'Ą pra- 
wdzłw^m też gadowoFMieni ojczytują zapswpe 
rodzice f redaBoigowio wr*a)dJoaność, że pa jutrzej- 
szom AOtdłfldizaniW Rady mUisklaj omawtarą będzie 
sprawa wydawania opinii o obrazach knem ato 
graficznych i zapadnio oślcowtectiiia uchwały o -  
«raot«zająca swobodę orgii f lmowyeh. Oby tyfko 
«nti*no ją energicznie wykoir aó*

(zfift) /wiązek Ht«rakhr prt>ietarv«cklch iw- 
wstał — wedie ,.Kr48*ioi d a sw W  w  Rosy i. Na
zjeśdizią Związku sicarżanu się. aowsz-ciwie -iw 1U 
dią płaoe dzfewrtfLarsiką. Praco IŁteraukie ca- 
fyini miesiącami w ;raństwowym urzędzie wyda- 
wntc-z-ym, a iwsteSpid pywafcł jRWritea-nr autoi otn. 
To też wjejm mtodyeh, u.alenao-wanycu. literatów, 
zanarło ®a czasów łwlsze-^-icldch 2 głodu 1 chorób, 
Z powziętych uchwal godzi się w y m ie ć  owie: 

znąiidP(.!ce «iw w Stowarzyszeniu risarzy 
idramttyc^nydt, należące się auiorom za wydan e  
ścb utworów jub zn teatralno, ,_ćm
automade są przec’wnt M szew  iżniowi. maią hvć 
fi&onftiii-awał,', a ro&adio Jopołęki; .winny hyó o- 
szyszęzonu f literatury rcakcsdn-rj.

Zttdatta w  pikowul. Pisownię urzędu 
wbro m $ Ę p $ n »  n rtm ia  tdę w  ^omziwiieTiisi z ge, 
iiertómyiri, Rządlł we Lwyywle na „ 1 ^
fPcifn“ .

(s - i )  bpmi njgtyezna prasa w  Polsce, w ię- 
deńs.W ,.$wk‘‘ donosi, te  par ty a komunistyczna 
w pHisoe jest zmuszona do -rtfelegałpego wydawa­
nia swoich pism, Ogółem wĘ ich płęó, a miair w i- 
cre: pKopium'’ w  Łodzi, .JFruwda komu«i«tycz- 
na“  w  LuWn4®, „Oromatda** dla ludu i ..Cze-woray 
sztandar**, centralny or*ratT paftyi, który zaozął 
ipiedawno w-n'chodłit|id, Rówrideż nkazato «ją pitelegal 
no O fatom ^am  o& frttoćgi P, p. w  «*• n. „WaJk»*.

..Szybl a jązdc sanr* '“i in  .a *. Otr*ymoje- 
w y oostteputące ipirroo: W  "stirtnloh czasach 
rzyiy stę wm dfcł ffr«sjoehań lub featr^sń pubiu 
MMiel Przez fcaP]>o<hO£̂  • Wiwę w przeważnej 
caęśji <pn nosaa Riiefrowiiey samochodów, ietórzy 
za szybkę i nieuważnie jeżdżą po mieścsfo, jedintt- 
kfiiwóż, jyflo telińiifcfillia w,vikaząłv, część winy

pan sprawnym Ciceronem. Jgresztą już sobie to­
warzystwo dobrałam.

— M.. małżonek niewątpliwie!
i-4Jł nie.
Tw arz Cezarego sposępniała,, a chmurą przy­

gasiła na chwilę zorący blask jego oezp. N i« po- 
więdzieł iodnak nic, tylko poniósł kieliszek <ta ust, 
papłł stę s/arnipawa t rztkff obtoduo.:

— Niech pa^i uwaia, żeby fie róe Urziffibię 
•jy kościofcięłi ł mozea^h. Są nlsbeapiocBik w  zi­
mie.

— A ęhłód wśtĄl'^g-M.pą;n^ gdy *ię czeto  
w ys taw iłą j^ ' psy?

. Twur-fi .Carefcigg* ^y^-Ha ąłę n & fc  a ocz.v
jtgQ ' y k w ,  ■ v -

— A#t! KąntpąiiwJ •̂ ■ .ww.aląt
N;e  w ięoej t— - l̂e oczy  jego, głos, rych, tową- 

•rzyszaj >y remu okrzykowi-, mówiły tamy.
.m-1 Paid -  dOv'Mf —  wyrzec ssę kf**om a- 

u'j -d% lcątąktmih, dilą grot, udtiteorowairvph kości0- 
'tuuffte.ini ssmajłyph Kapmwnów?

Zawahał arę, Patrrąc ,na rc», ’ a \v ch-wili, ądy 
zaittłtozalia « 4 ,pbwiedlIt:yć, rzekł j&szczc:

— Ale może ów Cicerone jest o  wiele mą- 
dr.ze.lscy, o wiele bgrdlzicj zajmując?.', ‘p<ż biedni 
głupcj', którzy kc.clmj-i wichry, sprze-strzep^
gł«s topyt eaKwjs^ych pq' tr»wic. C m t o  ?

trzeba przytpifisaó pobtbzrtte^c? sam<i fctóra często 
zaichowa<la się n' sostro^nio, nie zwraaajtpc nwagl 
t*a dawano sygmały Pizey kierowców. Cęłem 
îfwwsudsrewia ty«b wyipad&iów do m.nkmmi, Dow. 

Wpjsfcł San. Omr. Ocn. Lwów, wydało bar <eo o- 
stre zarządzenia, wzn pctrito Tołicyę sam'>ctłodo- 
wą, którśj sadu.tdcm B I  aatrzym iw aS  t pcc^-
ga^e dv surowej oętpowiydziabłoścj kieiowców,
me stosujących się do orzepiisów wydanych. Pa- 
bJitsnow ’®rasza się o uważr|e chodzeń'®, zwtapz-
ega przy k-n& howatiló ulic, w ^a^aubi 2 tramwa­
jów  orąż rS ^v/ ira c »e  ,uwa^i na sygiiąły, dąwa- 
ne przez kierowców. Deiwóckta Wojsk sapro- 
chcdorwycb Q. Q. Lw ów, Włodchnłerz Osorya 
Buk*»wsk\ major.

'(—■) Wyd»i31 się z d o n n .  MfoMesz Bruckner, 
zam. przy jpl. StTzeieckim 1. 14, jsamkdomrł poic 
Cyę że bratswiek ‘ego, tl-lertnl Herscb, uczeń zlmn. 
wydtelłf się % domu dnia- Ś. but. i dotychczas Se. 
po,wrócił. —  Uczeń H ki. wydziałowej, l-Mętni Ma- 
ryan Szkubek, syp Krzysztofa, zamieszkały z ro- 
dziccml przy pi. Wo-iciecba Kętrzyftskłewo I. lu 
wydalił się również 5, bm. 1 dotychczas nie po­
wrócił Jo domu.

(— 1 Odzyskania maszyny szewjiklęj. Maszy* 
«ę  Sizewsiką n*. 433.0Ż7, zrabowauą w Jisitppad-ẑ e 
w  roku J9J8 A. Frebcitowd, ^u jra fea te ffla  trzy  
ul. H^-meczty^ 1. M, zadcwestyzjęK^JJa w^2C';raj po- 
bcła woztanaS -Pdiicya w  praoow-r-ts sstswajjej Jó- 
Z-afa Ptysza, rccte Piesza w  Klatiarou-ię. Pleswa 
areSztowmio,

(— IKnHRą, fjńfe krukł W'.-/?)raj po-połjjdniii 
(gWfytrz-ytjSa ,̂ po<l1cy*n-t rm ukcy D-lorniego Uhaima 
Oeibdru, H óry  a ’ó®ł wy/reik łustk z anna’ -
nich 1 aRjbijjbwyM i. Łuski cc (jclbor rzekomi) 
m:at ’«Hfaść w  wa-r&ziacie Leiiby Tetmei.b ,.ama 
tmzy pi. SołątejcJi. (Jkdbęr^ zamkittięto w ąyąąztacb 
Poficyinycti, a ?5de^yv-^wanm.

(—) Podczas wczorai&w*j rawłzy} \
mgtrywałn kiSiwwawi 'hdywidydw-, r»*'vraeaift- 
cydł z jto a M  z ROęnęj wyeR-cżki, R r -^ -jjw a -  
ozone -r&wteye W mśeszltoirtoęh aręsztow-aj-ydl 
dały. na.dlwud/Jewafly ■wyprii, W yż z!i3'czfa;m 
w r e  rzeczy, p o 4 io * c ł i fb  ■/. kirąd^łe-ty. 
n iO M lJN IKAry.

K'w*ert Kiari' J »* j*y  ptawowel, 
oy vn 12 bm., budzi w «ze" okkh muzykalnych ko- 
iadi na*>?ogp mta d-t żywo ‘łaHtepesowsm^. Płaun- 
jua jest .•^a-waczktt |j» wt^jróś ąatzmdowj i to w  
uaiKzladwt«ięjszem taro słow a, znaogenhi. Jaho 
ts to  zyskała <mwhe metyito n nas ale -i zagew^j- 
cą. K-rytyk ga®rajn&?'na stawiit ją po4 mzgldlofy
elęisDręsy i i aioerpretecjd ObuR ,słynne!
Jvttj C u'jp. P o w «i»y , wysoce artystyczny proeiram
ząt^ywterlziątiewo koncertu, w którym \'rpó}uci2isił 
biorą i  S t r o f  w  W  *  pi>; Cein^-r iskrżypśd 1 
hir. J. komorowaki (wśołoijsjzeii) dowodzi ,sej w-v- 
soJrich aspiracy! anystyczpychu Prauoya śfjewać 
bęktela obok Cyklu ujeś^i sŹRoęidch 3eethfivj«ą 
JŚję. 'IFiii; «3!eśf|ł sfarptran-cuirkie. j gj'eę-

t>tares pomyślała -o Ladly Sarze w
«a bjtkfp"* i' wdo:,}ie gazzawym,

— yb l fu S>(| ? %łiża p®tt ją grMę potkał*
—  Ją! —  zwnvir4ąt? Cpjrary. tmrem dh«- 

nctgo, dznecAjne^o ę i| m  ('durnienia.
—  Łady Karę Ritefc.

-•"I Nigdy jej .nie -wkizułtur. Ale cór ztąd? 
użłbę.1 że będidc <fic*aor*iałym Cicerone, ‘akinr 
kiwiwinu ząuiąć ł póińć za. Hm... na św& 6
a:łł>r* do K.ś^csmit.

>— Ktp kizw >ddi Koloseum? — wt-ra.ciL hra* 
Idpa. -  - lytęrwittie ow^o to ą^wwtgą, bor ję rjaJy ie- 
m  "i,ve 'śłzam tjdko t* o m  ą
duń fyeli ijtatemfców. fctórjw pr-zwjffżdźiąbt w «  
Rzy“L żąoowtm m  w  b»ty PolecaJuce, Obwaw 
tam bydnęi^i ł w w ^ w i ą  ęn^roi .iWjijktatnj,

wyacznśft oełrwycła iu* „system'* Mahtebru- 
»a, lxi n a - w ą n h  z m w  rczmowę ogólnąt Macgra- 
b;a, źsaidtęcon?* przez ępt. •woifeę swej xt<\-
śbwoici- iPowrócii-f arlcidawno z Paryża, gdzk ts^t* 
kal tdeśfcómą tdąśność, Jubr^e znaną w  Wnłnn*, 
kupującą tupety za bńóewa» bl®tvv cr. bqjećz«e, 
a taiem,rbc?t, bo tneżo^ i® p ch pięgniydt «rń  r*- 
ciiu'n'ków paryskich wic ołąe4N

CC. d. n )
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Ciiie z ^CV do XVIII wieku oraz nieznane u nas u- 
twotry Wolfa, Marxa, Regera, Debussego, R?chma 
tonowa, Melcera, Waltera), Niewiadomskiego i 
Szymanowskiego. Bilety do nabycia u Seyfairtha.

Sanatonrum „Czerwonego K rzyża " we Lwo-
we. W  celu zaprzeczenia iklrąiżących pogłosek o 
!°yje Saua-iioryum Czerw. Krzyża we Lwowie, ul. 
Łyczakowska 107, ddnosmry wszystkim intereso­
wanym, że Sama tory um zamknięte w  celu po- 
czynem" a u^koneczpiejszych przeróbek i napra­
wcie od przyszłego p:ątlkiu (12 marca 1920) zostanie 
znowu otwarte dla użytku chorych.

Podziękowanie. Baon wartowniczy lwowski 
nr. IV. złożył na nwije >ręte i dio mojej dyspozycji 
kwotę 555 marek i 155 koron, zebrani przy poże- 
gnainiiu dowódcy swego maj. Olszewski ego, od­
chodzącego na inny posterunek. Za datr s kiła dam 
einicjszeim najserdeoznicisze (podziękowanie i k°- 
irjurńkuóę, że powyższą kwotę złożyłem w  ko­
misy! kasowej D. O. Genu, przeznaczając ją na 
dar narodowy naszego ukochanego Nacrelnego 
Wtadza Józefa Piłsudskiego. Int. gen. Gologórski, 
m. p.

Zarząd Amerykańskiego Czerwonego Krzyża
przysłał Nacz. Kom. Skautowej we Lw ow ie dla

nek, 240 koszul, 270 koszulek, 642 majtek i 200 
par pończoch wełnianych. Dar powyższy, uieo ce-
piony obecnie z powodu niemożliwości dostania g° wymienionych powintów, którzy umowę o dosta 

br,Hrrt-m <ro(niniini, r«~,it̂ pUł̂  ,ciVoi<»-i ioitm (Wh«■ ra«7.“  wę buraków cukrowych podpiszą, wszystkim innym
zaś tylko za gotówkę t. j. po K 21 ze 1 kg.

w takim gatunku, przyjęli skauci jako dług zasz 
czyfny. Zwrócimy g° w tej czy w  innej formie 
następcom naszym, tymczasem zaś składamy 
publiczne najserdeczniejsze podziękowanie Za­
rządowi Amerykańskiego Czerwonego Krzyża. 
Nacz. Kom. S!k. dr. K. Panek.

W  „Sok°Ie 11“  .przy ul. Szeptyckich, w sobotę, 
dinn a 13 btn., o godz. 6.30 wśecz. staraniem Kom ne­
tu 'koieiowców Polaków  będ!zie wykładał p. dr. A. 
Oziołowak; ,,Dzieje marynarki polskiej" z obraza­
mi świetlnymi. Komitet zaprasza tą drogą szer­
szy ogół kolejowców i obywateli

Przeciw  zapaleniu pęcher'8  Eumiktyna 
Dr. Leprince’ a w Paryżu jest wyśmienitem śro­
dkiem przeciw wszystkim cierpieniom dróg mo 
czowych. Pod wpływem Eumi tyny ostry okres 
rzeżączki przechodzi szybko i zabezpiecza cho­
rego od zapalenia pęcherza, gruczołu między- 
krokowego i jąder. Eumiktynę należy zażywać 
po 3 do 4 kapsułek podczas jedzenia 3 razy 
dziennie. Eumiktynę nabyć możea w  każdei a-

drużyn lwowskich podaruinefk w postaci 886 dzia- ptece lub składzie aptecznym. 20907 a

Nowe stoliki wirujące w Ameryce.
zabawy. _  Wykłady sir„On3a-Boarcf‘. —  Zawodowe Onija_inedya. —Niebezpieczeństwo nowej

Lodge‘a. —  Refcabilitacya duchów.

Now y Jork, w  marcu.

Wielka katastrofa światowa, jaką ludzkość 
przeszła, pozostawiła za sobą wiele bólu i żałoby, 
tak i i  tęsknota za utraconymi i żądza otrzymania 
jakichfeaiiwielk wieści o nich jest łatwo zrozumiała. 
W  Europie myśB smutne zagłuszają tańce i hucz­
ne zabawy. W  Ameryce, gdzie w życiu towarzy- 
skiem purytanizm i wstrzemięźliwość odgrywają 
ważną rólc, szukają ludzie innych środków pocie­
chy. Stąd pochodzi ogromne rozpowszechnianie 
nowej zaibawy towarzyskiej, która pod nową na­
zwą „Onija-Board1" )  kryje dawne znane stoliki w i­
rujące. Tyiiko co do zewnętrznej formy wprowa­
dzono pewne zmiany, i talk, gdy dawniej stawiano 
stofik na ziemi, a na nim umieszczano deszczułkę 
na arkuszu papieru, na którym oznaczone były li­
tery abeoadfa, to obecnie dzieje się odwrotnie. 
„Boairf1 jeśt to dość wielka deska, na której w y. 
kreślone są litery abecadła, liczby od 0-—9 i sto-1 
wa: „yes“  i „no“ . (Na tę deskę stawia się mały: 
stoliczek o trzech nogach. ,Obecni — najczęściej: 
dwie osoby —  kładą ręce na stoliczek i czekają! 
spokojnie, zadawszy poprzednio jakieś pytanie. I 
StoLk zaczyna się ruszać, jedna z nóg staje przed [ 
literą, lub przed słowem „tak“ , albo „nie". Jeśli 
dobrze idzie może w  ten sposób stoliczek wysyla- 
bizować słowo, lub nawet całe zdanie. O wiele 
lepsze rezultaty osiąga się, jeżeli powoła się do

pomocy zawodowe „Onija-medyum", które będąc 
rzekomo w  zażyłych stosunkach z światem du­
chów, umie skłonić je do podania wieści i tłuma­
czyć tajemnicze znaki. Jakie rozpowszechnienie u- 
zyskała ta nowa zabawa, o  fem świadczy następu­
jąca uwaga w  „New York Tim es": „OmjaTłoard" 
jest dziś tak potężną gałęzią przemysłu narodo­
wego, że chyba tylko produkeya gumy do żucia w 
zębach mogłaby się z nią porównać. Obecnie jed­
nak zaczyna ona być niebezpieczną, wytwarza 
bowiem nową formę podrażnienia nerwowego, któ- 
i'e nazwać można „masowen: waryactwem". Nie­
które szkoły ostrzegają uczniów, ażeby nie pod­
dawali się namiętności „On-ija“ . Wogóle nastał w  
Ameryce czas rehabilitacyi duchów, o których 
Schoppenhauer wyraził się. że „zostały wyklęte i 
wygnane przez przemądre stulecie". Świadczy o 
tem także ogromna frekweneya, jaką cieszą się 
wykłady sir OKviera Lodge. Mówi on o „dowo­
dach nieśmiertelności" o „rzeczywistości rzeczy, 
niewidzialnych", o „dalszem trwaniu naszej egzy­
stencji" lip. tematach, które ż naukami śćiśłemi nie 
mają nic wspólnego. Prelegent musi każdy wykład 
powtarzać kilkakrotnie, albowiem nawet najwięk­
sza sals „Carnegie-HalP nie pomieściłaby wszyst­
kich słuchaczy

Można otrzymać cukier i 85 Koron
za 100 kg. buraków cukrowych!

Komunikat cukrowni w Chodorowie.
Lwów, 10. marca.

Zarząd cukrowni w Chodorowie podaje do 
wiadomości wszystkim rolnikom powiatów: Bó-
brec .iego, Żydaczowskiego, Rohatyńskiego, Brze- 
żańskiego, Przemyślańakiego, Lwowskiego i Stryj- 
skiego, że właśnie zostały ukończone pertraktacye 
z Rządem warszawskim co do maksymalnej ceny 
za buraki cukrowe na dostawę jesienną b. r. 
a mianowicie: za 109 kg. buraków cukrowych 
ustanowiona została cena K 85’—  czyli 60 mk. p. 
i jest nadzieja uzyskania jeszcze pewnych premii.

Każdy plantator może prócz tego nabyć w 
cukrowni po cenach maksymalnych 20 kg. cukru 
na 100 q buraków cukrowych dostarczonych do 
cukrowni, z czego 5 kg. po podpisaniu umowy, 
5 kg. po zejściu buraków, resztę zaś po dostawie 
przy obrachunku.

Wobec tego, że Cukrownia w Chodorowie 
nie posiada cukru, gdyż dopiero w jesieni b. r.

po 6 latach zastoju będzie uruchomioną, obiecał 
Zw ązek cukrowników Królestwa Polskiego prze­
znaczyć dla plantatorów cukrowni Chodorowskiej 
stosowną ilość cukru z innych cukrowni Króle­
stwa P  iskiego. Zarząd Cukrowni w Chodorowie 
będzie miał zatem możność jeszcze przed roz­
poczęciem przerobu buraków cukrowych a mia­
nowicie w maju lub czerwcu b. r. dostarczyć 
swym plantatorom wymienioną wyżej ilość cukru 
i zwraca uwagę, że z powodu ogromnego braku 
cukru jaki w najblitsz m czasie nastąpi, żaden 
przydział na karty cukrowe n!e będzie usku­
teczniany i jedynie plantatorzy bur ków cukro­
wych mogą liczyć na ten niezbędny artykuł spo­
żywczy.

Wydawanie oryginalnego nasienia buraków 
cukrowych firmy Buszszyński iŁążyński, rozpoczęła 
już cukrownia w Chodorowie swym plant.itorom, 
a z kupiwszy te ;o  nasienia trochę więcej niż go 
dla sw>ch plantatorów potrzebuje, może bez

zobowiązania t. j. o ile ten mały zap3s starczy, 
odstępować nasienie bezpłatnie rolnikom wyżej

nasienia. " 20969
Ci ostatni nie mają jednak narazie prawa 

nabycia cukru, w razie odstawie ie jednak w je­
sieni buraków cukrowych do przerobu do cu­
krowni, otrzymeją odrazu całą przeznacroną ilość 
cukru t. j. 20 kg. na 100 q buraków cukrowych.

Nowa waluta.
Lwów, 10. marca.

W  prasie europejskiej żywo omawianą jest 
kwestya rozwiązania problemu walutowego. W ie­
le projektów i pomysłów pojawiło się w tej pie­
kącej sprawie, między innymi rozprawka ekono­
miczna inż. Kondratowskiego, Krakowianina, o- 
g fos zona w  październiku 1918 r., a drukowaną W 
‘kilku radiowych pśmach.

Po  ekonomicznym wstępie na temat stosun­
ków międzynarodowych ustroju walutowego, 
wzajemnym stosunku walut, projektu/e on jedno­
lity miernik wartości w postaci monety bitej ze 
złota menniczego o próbie 900/1000 i wadze 1 gr.
0 nazwie: „złoty" (franc. d‘er, włosk. dtopo. ang. 
gold). Podstawą systemu monetarnego ma być nie 
zapas złota nagromadzony w  skarbcu państwo* 
wym, lecz naturalna wartość dóbr narodów,’ wzg. 
zapas sił produkcyjnych tychżeodpowiednio skapa- 
tafetowama. W agę monet przyjmuje w  okrągłych 
jednostkach gramów, aby ludności umożliwić kon­
trolę wagi metalu, nadto w  życiu praktycznem 
sama moneta może służyć za miarę wagi (cięża­
rek) drobnych przedmiotów.

Wielokrotności wagi monet odpowiada wielo­
krotność wartości. Za podstawą niłłtt ryciu. z któ­
rego wytćja się monety przyjęto mieszaninę 900 
części złota lub srebra i 100 części miedzi, gdyż 
czyste metale szlachetne nigdzie nie są w  użyciu’, 
obciętną jest rzeczą, czy porównujemy wartość 
czystego metalu, zawartego w  dwóch monetach, 
czy mieszaniny, byle o tym samym stosunku.

■Gdybyśmy za podstawę przyjęli gram czyste­
go złota, waga monety z domieszka wypadałaby 
ułamkiem, co byłoby sprzeczne z  założeniem.

Domieszka uzupełniająca wagę monety (10 prc.) 
służyć będzie na pokrycie wartości samej miedzi 
kosztu bicia monet i zużycia tychże, zabezpiecza 
wreszcie przed wyławianiem monet, skoro m- 
mają pełnej wagi czysteg złota.

C o do nazwy jednostki monety, o ile chodzi o 
wyrażenie międzynarodowe, rnożnaby przyjąć, 
„złoty" (gram) wyrażatoby się naprzykład kilo­
gram mięsa kosztuje 2.20 złotych lub dwa złot» 
20 centów (groszy).

Jedna strona monety miałaby charakter na- 
rodowy, druga zaś międzynarodowy, dlatego napi­
sy z jednej strony przyjmuje w  języku łacińskim 
lub francuskim, jako języku międzynarodowej dy­
plom ach

Stosunek wartości złota do srebra przyjmuje 
się, 1*20, wobec francuskiego ri5 y 2, a-ustTO-węg
1 *18-2 a to oelem zyskania okrągłych wag monety 
srebrnej.

Jeden złoty =  100 centów o wadze 20 gr. w- 
srebrze odpowiada co do wagi rublowi srebrnemu, 
50 centów zaś dwu koronom lub frankom w 
srebrze.

Gdybyśmy przyjęli stosunek 1 : 25, jeden zło­
ty' w  srebrze ważyłby 25 gramów, t. j. tyle, co 
5-frankówka, W irówka, zaś jednostki tych monet 
odpowiadałyby wadze 20 centów 5 gramów. Łat­
wą byłaby zamiana tych monet obeoikrajowych 
bez potrzeby przetapiania ich przynajmniej w  po­
czątkach reformy, coby znacznie kwestyę upro­
ściło. Stosunek wartości złota do srebra jest tak 
zmienny, że nie podobna ustalić go, a priori, po w*
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• M r . s i ę  stosunków p^wojencid i kwrnteye
atfUh,toiwafyit>y te kwesty:.

Wreszcie monety brązowe z mieszaniny 950 
Wfcsci miedzi, 40 części cyny i 10 części cynku, 
•bałyby dia/aikter inonery atJawkowf»J, ber pefrfj 
reahiej wartości.

Obowiązek przyjnoy* ania monety zaawkowo; 
^yftry ograniczony do wysokości 1 J o i t g o ,  t m  
to^nery srebrnej do wysnicości 10 złotych, ze 
v *ględów praktyczny dh.

Z przedstiiwiottydli wniosllcćw wy nika, że je­
dnostka monetarna reprezentowaną byłaby zto- 
tefti, srebrem  lub papierem o równotzędnej warto­
ści. Jed n ostk a /fota (gram ) zbyt m ała. zaś srebrna 

ciężka, 20 gr., ni echem i e byłyby używane, 
tyskaJby na tern piemądz pap'ero wy, j^ko w y- 
Ktatfoiiejszy

Aby prolekt zrealizować, należałaby poddać to fachowym stndyom i bacaniotn, 'powołać ao ty- 
cht kornisye r~onctarn», złożoną z w ybńtnyich eko- 
‘k/niistów 1 finansistów, znających wybornie sto- 
sutliki ekono-micznc kraju i zagranicy.

Pb ustaleniu wytycznych zasad należałoby o- 
hraoowaf ustawę motnetarftę. ł pjzedłożyć takową 
fo uchwały Sejmu, który określiłby również ilość 
•walących by ć wybitych m-onct i 'banknotów, u- 
ehjralił odn-ow iednie kredyty i zabezpeczeme 
tydrże.
B p r-stęp iie  tłaleźy zakupić potrzebne Itości 'żłota. 

"Wbra, tniedzi, cyny, cynktjjtia rachunek państw, 
tełas^ć konkurs na artystyczny rysunek bankńo- 
Ww i monet, przygotować nr asy memifczne i órut- 
karskie, zorganizować banki, czy kasy krajowe, 
celem wymiany obcych monet na nowe krajowe, 
D rzyczem  przyjąć zasadę złoto za złoto, srebro z ł  
V<(br-u, papiery za papiery; monety rtetalowe na; 
v 6gę, papiery po kursie.

Celem ułatwienia napływu złota i srebra, nio-j 
&la przyjmować różne przedmioty z tych krusz-1

wói wykorume i wyphuaó aa > e  monet# #  sto­
sunku dkj wagi ! pfóby.

Patryotyczna ludność chętnie znosiłaby swe 
ozdoby i przetapiała na monety polskie, a państwo 
cłwcftażby poniosło pewną małą zresztą stratę 
wskutek nrzetaplarfp: tych ozdób, odriosłoby 
znaczniejszą kóirzyłić z  ■nowSfc napływu szjafcŁeN 
nyoh kiuazoów, arogich, w pierwszych latach po 
wojnie.

Celem pon&twMa SzeroktcSi warstw ludności o 
nowym ustroju hiOttetarnymi najeżałaby powszech­
nie ogłosić tegoż zasady w wykładach popular­
nych. w obrazach świetlnych i szkołach.

Dla zainteresowania się zagranicy ogłosić na­
leżałoby rozprawę w  obcych językach, doprowa­
dzić do skutku międzynarodowy kongres, następ­
nie ikonlLiyą monetarną, poćdbn* unii łacińskiej, 
hucyarywa musiałaby wyjść od ideowych związ­
ków iudij niezłomnej woli, mających debro ludz­
kości na wzzUęd^ie, a poparta czynnie przez rząd, 
społeczeństwo. Wreszcie przez filantropów, kap!- 
fałelfih, celem stworzenia biur propagandy, sd y i 
każda idea musi mieć realną podstawę. Biura pro­
pagandy mogłyby powstać przy J-idzc p^kołu w  
Paryżu, w  pałacu pokoju w Hadze, Monaco, Ber­
nie s/wajcarskiem, wreszcie wo wszystkich stoli­
cach państw narodowych.

Gdyby n. p. Unia Iadń«ka zecheiala przyjąć 
nowyTsysiem monetarny, lub Szwajcarya1, w któ­
rej zasiadają trzy narodowości i mnóstwo cudzo­
ziemców ją ' odwiedza, wreszcie Monbe-Carlo,* w  
którem przewijają się tłnrr.y Indtiości z całego 
świata, a w domu * ty  przewalają się stosy złota, 
srebra i papierów, gdyby wprowadzono now'ą wa­
lutę do opłat ceł granicznych do taryf kolejowych, 
ókrętowycli t poczto tvych, id ;a przyoolekłany się 
w realne kształty kn pożytkow i ktd^kośr*

K robika sportowa*
Polski Z w ą tek  narciarski. W dniach 21 

i 22 lutego br. równocześnie s zawodami nar- 
Ciarskletiij, odbvł się w Zakopanem Walny Zjazd 
delegatów, istniejących na obszarze Rzeczyco- 
spolitej towarzystw narciarskich, na którem, na­
stąpiło ostateczne zawiązanie „Polskiego Zwią­
zku Narciarskiego", na podstawie przyjętego 
prze* delegatów statutu. Siedzibą Zwiążka, k.óra 
ma się zmieniać kolejno, obrano no rik  bieżący 
Zakopane. W skład zarządu głównego weszli: 
dr. Mieczysław Swierz jako przewodniczący, inż. 
Aleksander Bobkowski lWarszawa) i dr. Zygmunt 
Klemensiewicz (Lw ów ) jako isstępcy przewodn - 
czącego ; St. Facher jako sekretarz, Z. Rltter- 
schilcl jako skarbnik, J. Gadomski i dr, A. 
Kroebl jako członkowie, Gręść czystego docho­
du »  zawodów, w wysokości 1000 kor. Związek 
przeznaczył ia budo u ę turystycznego schroniska 
na siożku kcło Clerzgla. W wszelkich sprawach 
Związku dotyczących zwiaee' się należy pod 
idresem sekret.!ryatu tegoż i Zakopane, „Dworzec 
tatrzońsi 1".

Sektya uarvsrzy !. L. K. S. „Czart|l“-
W  Jtijłich IB i lflBB hm. ufisądsa sekóya narcia­
rzy r. L. K. S. „Czarni** J^iiórtiową wycieczkę 
do SławaSta, gdzie ćdibę&i się zawiody narćiar- 
sfc e. Współiicte^ał przyrzekli cajlepsi narciarza roi 
skich ło-wataystw %.rcid-rsk:cli, między im yw i te­
goroczny m.j£tr» poł?M, p. Bujak, to też pre.q,^a»ji 
b?egów { skoków lirdzl w efkie zainteresowanie. 
Gośde, którzy chcą wziąć udtzćdł w  wyojecz: \ 
z e ćh lu  swój u-drhil do 12 bm- u dra Lart-
daruct Hói«ryk:a, ul. Jabłonowskich 28, I. p. Odjazd 
ze Lv.o\vu W tiatek, U  bm, o 18JO. (6..*J 
popołudniul

ś i T A U n . l l  FDTDORAFICZBY A T A
pi. MARYACKl i. 4j (Hotel Europel&i) M I M

t F I U K A  I I  W C M O W A U ta 1
Na m aD dolin ie  i g i,a rze  wy u. tu w  8 tygodniach * uu‘ 

pod owrranoy^ .opecyalit.t i muzyk", pi. Bernardyński 
13, IŁ p. drzw i 8. Zgłoszenia codz. od 4— 5. 20827

Wyiazege wykształcenia jak te?. nierniecl iej konwersa-
♦yi udziela nauczyciel1, -  Przyjmie trkżr lei cyą n i w ś1. 
Ulica łCleparowsktt 4, Ił p. " 20,02E P C f t A R Y  I M  . .J

'JUW ernsr, Polak, potrzebny do uc-. itia trzeciej klasy 
gimnazyalnej. —  . W iaJ o rao ić :. Zarząd dóbr Źydaczów, 
poeit* w miejseo, 20 12

P om ocn ika  księgarskiego postnkOje Księgarnia A.
Juszyflsk;ego tv Przemyślu. 2u366

"'ileh a rzB  potrzebni aa galatitaryą. iviag,tzynowa 5 (Jp- 
czr Bema). 20026

Towarzystwo eg ra rn o -o sad n lcu s , Oddział pecii^rowy  
Lwów, Ul. H a i.rk a  21,. przyjmie piątnistu atałych po- 

' m ocrików namiarowych (figurantów) fva eaas o.J 15-go 
marca do końcu liato, ada rb., za wy agrou jer *m n> I -  
“iączn-im R0C korou Praoa p: zy pornia^wtn wył icznln. 
r>a wsi w  różnych powiatach wacłm niei M  łopol [ki. —  
Koszta podróży i mieszkanie .!»& wsi na koszt Tow a­
rzystwa- Pierwszeństwo m ak  inwalidde armii polskiej 
zdulni uo tej pr.ic|. Zglaszzó sią oaobiście Z dokumen­
tami miądzy 5— 6 popół. 2095b

M ł o d k o o  u r z ę d n i k a  p azuhuje d-ii* prr»dMą-
blorstwo przemysłowe nołąezone z biurem handlowym 
w Kra owie. Wymigiffli: 1) OoI laJni. rnajomoie Wu- 
Żbslteryi i zwykła) KortwpoodcAs, i handlowe). 2) zna 
jeaieić języka pola ieąo i niemicekiagu w ątowia I 
riśmie. 3) Ki1 u letni a praktyka ,|ardwa .'-tn Ząłoskeńla 
tylko pisemne z >d ięgnąi swiad ictw oraz cirriculilm 
oitae rrzyimuje: T c w .  rrystw o  Tranzakt-ylne, Kru­
ków. W o ls k a  3. 20867

Pod leśn iczy  lat 31. żonaty. Wiedeńczyk, znający język 
polski, ruski i niemiecki, posiadający doskonalą prak­
tykę. i n d  woiną był I  lat n , jednej posadzie — po- 
srukijje posady n .tychm.asf. Łaskawe *głor*an ias pod 
.D  ibrjr gospodarz 31 “ d„  Adniniatraevi ,G aze*y  W ie- 
ezornej14. 19174

Ż a rs ą d  uchroi.kl poszukuje zdolnej ochroniarki z eg s- 
mi.K.u> P roeblow  dm lub nuuezycieLkim. Bliższa wia- 
dcm i i  przy ul. Leona Sapiehy 4, II. p,, w  godzinach 
iniądzy 3 a 5 popeł. 51)994

Parn ię , obznajomion;, d jć rz  z Luchalteryą puc.lie.n r.a 
m aszyni: i stenografią przyjmie »> » m i .  O o .ne isrea.*, 
Spółka z ogr. per we Lwowie, !  ‘g Maja 12. Zgło- 
sa*. nia z odpisami św iadectw  od 11 do ld  przeJ T 5 
do 6 popołudniu. 20991

Emeryt w  s i :  wiek.*, obznajomiony Z rachunkowo* ią 
kupiecką, owen ualnic tak ie  z praeą biura handlowe­
go — potrzebdy. Zgłoszenia z % udaniem wymaganego 
wynagrodzenia pod i D. H, do Adtninistracyi ,Q ; .e ty  
Wieczornej*. JU98.1

Buch liter i korespondent polsko-niemiecki, władający  
też językiem angieiskim, a kilkuletni | samod -talną prak­
tyką biurową w  plerwsżorżąJnyćh rtrtnaeh handlowych, 
pt.uący biegle na maszynie, poszukuia odpowiedniej po­
sady. —  Zgłoszenia pod .K w iec i.,ł*  do Administracyi 
„Gazety WJoczoroej''. 2f'9ol

GozpódarśtW ‘0 wiejskie kompletno, aietłalsko L w ó w '  
nad rzeczką i o i.azją polowania kuble Adw, dr. Fried 
Lw ów , ul. S ‘ow *ek ie»o  3. 208*4,

B lu zka  jiała dżetowa na tiulu, a: Ikiem nowa, nadająca 
się tyiKO nu sceną — do sprsdoden.a. Looru Sap.eby 59, 
I. p., drzwi nr. 3. W936

S przedam  tyłową urtądae.jie salonu, -ypialnir, dębową, 
ur/ą^««>nir pokoju nanieóskiego białolemaliowanc, lam­
pą oudusrnwą st. jąeą, ekran salonbwy. biurko krążki 
otomanę, lustra, kdRSelć, dywaiiy, obrazy, zogary, ma­
szyną do ezysia 1 tw a rz-ezy. Sklep komisoWy, o »  
blaski jg o  15

HNikSZKANIA, I 9 M U , Pt

M  g ls ie r  faruiac.i, s’ arszy, poszukuje rsrządn lub dzicr- 
ż iw y  apteki, / "łoszeai* pwd , Aprei.arr* do Aamłn.str. 
„ G * j . Wiocitonoej*. 2b*2?

ż jn ite n le  3 pekoja w  Stanisławowie za 2 lub 3 pokoje 
we Lwowie. Fieischer, Zygmuntowska 3a,l7/a. 20382

PaŚ O j frontowy, slonCcz iy, ,t umeblowaniem zaraz lo 
wynającie, ul. Tarnowskiego 103. 2 > 83

M ietek  l.IIa poszukują gd 5 du 8 p o k d  z kuchnią i wy­
godami. pożądane w  śródmieściu, >ub medalekt-j dziel­
nicy. z umeblowaniem II b  be*. Pośrednictwo dobrze  
wynagrodzą O ferty  do Biura ogłoszeń Sokołowskiego. 
Jagiellońska 7, Dt»d K. P. 0925

P osagk u je  mieszkania g dwóch pokoi 1»1 wiąccj z kuch­
nia. Pośrednictwu nagrodzą pieritądzmi i ros. tyto­
niem. —  Wiadomość w  Biurze Nlemckyuow tkiej, plac
Akademieki 3. 30932

W i l la  jednopiętrowa z ogrodem, w  o k n u  y  n). Listopada, 
przy tramu aju, zaraz, dó wynajęcia. Wiadomość \/ ma­
gazynie pcrfunteryi W P . Stoińskiago, ul. Legionów I. 1.

70997

I K U P N O ,  S P R Z E D A Ż , Z A N I A ^ A

' i u Uje meble użya »nc i wszalkie inne przedmiot'.-, •— 
ełżA. aajwyŚNM soay. .U s m m jj ł  , Sapiehy 34. 29659

u u p łę  okjz^ji.:®  sznurok pere1 i szal gronostajowy. Żsrł. 
do Administracyi pod „2. Z. Kurjer L w o w aki'4. 2100K

Kuplę luL_ wydzierżawię małą rco nożó z ngrodmn (pow. 
Kawa-Żółkiew). L «s ;.a ,ve <gl »z e r i i  pod „Ztcraia 777* 
Biuro anonsów hokoiowskie.jo, JugjelJnńska 7. 2l'W4

B piśedatn  r^-lm  3 p. w  śródmieściu i 2 p. obok ko­
lei. Sosnowski, D ługosza 3. 21005

Ż y ra n d c l ejc tfy< m y azklanny i naCnyrjia kuchenne reran
do sprzed: nia S-.ymcmowiciów 9. 20998

Futio całkiem nc-wu, j--odezyio piżmsł an,-. r selskino- 
wym  kołu ertem i w /■ rzchem przedwojennym, B. po- 
MOedrne d)j oficera francuskifgn , naty.hmiasr do 
sprzedania. Okolskitg. j. 8, piurwśz. p ią tr -, nś prawo, 
(bocina LUtopat u). Ogfęosć w  południe. 2i 952

c 3 l0 3 H A I f5 1
H H O R O R Y  weneryczna, akdtne, zastarzałe — 

,  ec / irm.waii.ta 6 f .  P B IS C i,  
UilCO •• I I  ***— Wstrzyldwanm prsparat.i Neo
Salv*-.rsanu tylko przed potudn ieui. 205TS

In s tltu tr i.e  denao do s J ŝonss. Chmiel owsie «-
go nr, 9, órr.'\ i 6. 2tfł?,:I

KO LPO R TER Ó W
S3 r#ŻB3Kfthii) gilftl ROSkUktaj# ii#

n 3 fy e h m )a £ l .
Z&łodseffia do Aóministracy) „Ge^ciy Wit- 

c z ornej, 3#het» *ft
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MnDmli bjItitB a ttg i z A 7,500.000 na K 15,000.000.
Zwyczajne Walne Zgromadzenie akcyonaryuszy Fabryki i Rafineryi cukru Tow. akc. w Chodorowie uchwaliło na dniu 

5 stycznia 1920 r. podwyższyć kapitał akcyjny wynoszący obecnie K 7,000.000 i rozłożony na 37.5C0 sztuk akcy o K  7,500.000'—  
t. j. do wysokości K 15.000.000'—  w drodze emisyi 37.500 sztuk nowych akcyi po K 200 im. wart. gotówką pełno wpłacić sie 
mających i na okaziciela opiewających pod warunkami, które ustali Rada Zawiadowcza.

Na podstawie tego up waśnienia, zatwierdzonego postanowieniem Ministerstwa przemysłu i handlu z dnia 21 stycznia 
1920 r. Dz. p. p. Nr. 3C3/20/II1 uchwaliła Rada Zawiadowcza Towarzystwa podnieść kapitał akcyjny do wysokości K 15,000,000 
przez emisyę nowych 37.500 sztuk pełno wpłaconych akcyi po K 200 im. wart. i w tym celu ogłasza publicznie

SU 8 S K R Y P C Y E  N A  A K C Y E  Ili. EM ISYI
w ten sposób, że 

przez Zarząd

pod następującymi warunkami
1. Dotychczasowym akcyonaryuszom przyznaje się prawo pierwszeństwa do poboru nowych akcyi 

na każdą jedną akcyę z I szej (zredukowana) l ’ b II-giej emisyi ma:ą prewa pobrać 1. akcyę Hl-ciej emisyi.
2. Akcye nieobjęte przez dotychczasowych akcyonaryuszy zostaną przydzielone nowym subskrybentem 

Tow-^zystwa wedle swobodnego uznania w najkrótszym czasie po zamkńięciu subskrypcyi.
3. Prawo poboru zgłoszonem i wykonanem być musi IftajpÓlnlfciJ d 9  dltld  1 tw5t*nia 1920 ’. a to poa 

rygorem utraty tegoż prawa. Zgłoszenia p 1 tym terminie wpływające, będą mogły być uwzględnione tylko na równi z zgłosze­
niami nowych subsitrybentów,

4. Kurs emisyjny akcyi wynosi* dla starych akcyonaryuszy wykonujących prawo poboru K 350'—  zaś dla nowych 
K 400*—  za sztukę.

5. Zgłoszenia nowych akcyonaryuszy przyjmuje się nSfpÓtnSO^ 15 kwlńtllid 1920 T*
6. Cena i upna objętych z tytułu prawa poboru względnie drogą subskrypcyi akcyi musi być równocześnie z zgłosze­

niem wpłaconą w całjści w gotówce.
7. Repa tycye nowych akcyi przeprowadzi Dyrekcya wedle swego uznania w najkrótszym czas>e po zamknięciu sub- 

•k 'vncyi. W każdym razie do końca maja b. r.
Zgłoszenia na nowe ak.ye przyjmuje Bank Przemysłowy dla Królestwa Galicy] i Lodomeryi z W. Ks. Kra owskipm

we Lwowie, oraz jego Filie w Drohobyczu, Krakowie, Krośnie, Rzeszowie, Sosnowcu, Dąbrowie Górniczej, Jaśie, Stryju tudzież
Ekspozytura w Borysławiu.

W Warszawie : Bank Przemysłowy Warszawski, Bank Dyskontowy i Bank Handlowy.
W Poznaniu: Bank Handlowy, Bank Przemysłowców i Bank Związkowy Kółek Zarobkowych. 20869

Za z io ło , sreb ro , brylanty, złote zeg rrk i 
płacę najwyższą cenę. — N. W Al lOL'1. Zega, mistrz.

ul. Gródecka 16, obok ul. Bema. 2039y

D o n i e s i e n i e  l
Id Z E F  PAOCZKOW SKS

Pi acownla artyst-blacta ,ska, ul. Ziolona 38, Lwów,
przyjmuje wszelkie roboty blacharskie— specyalny dział 

bielenia naczyń. 23720

Walne dla Pafi!
N a  uczon letni wielki w ybór kapeluszy damskich, mr leli 
oi-yginalnie warszawskich jakoteż wszelkie przeróbki ja k : 
boi to we i jedwabne podług modeli fasony, słomkowe do 
prz fasonowania, odprasowania, przyjmuje magazyn r-iód 

J. Jasińskiej, ul. Kopernika 14. 20310

K O N C Y P 1 I L N T Ą
ru tynow anego w  sprawach naftowych poszukuje natych­
miast ad w. Dr. Emil Hubner, L w ó w , R u tow sk iego  7. 20989

Kraj. M a z a k  Koszykarzy
po raz drugi zaw.adanla, że Generalnym Zastępcę 

na wsch, Małopolskę jest firma

Stanisław Bde2i1cws.il l sp.
(Dom handlowy) LWÓW, CH łdorOWI tlOflIC. II.

H u r t o w n y  S k ł a d ;  Koszy podróżnych,
Koszy do maglu,
Koszy na p»pieryj 
Koszy na drzewu, 20621 g 
Koszy na zakupno i t  p. 

blc ogrodowe i pokojo -e . Leżaki, Etrżerkl, Sto- 
; .Ki iia kwiaty. Koszyczki na cukierki i robótki dam­

skie. Kapelusze słomkowe. (Tylko hurtownie).

P S Z E N I C Ę '
lub maką pszenna (milką) w a ­
gonami pr ma gatunku ukra­
ińskiej lub rumuńskiej zaku­
puje do natychmiastowej do­
stawy poważna Instytucya 
handlowo-, rz myślowa w 
i" rakowle. Potrzebnych cei- 
tyf;kaców i zezwoleń dostar­
czy Bią sprzedającemu. Oferty  
p o j szyfrą .P .zenica* przyj 
inuje biuro dz mników Ft- 
l icsu S t a t t e r a ,  —  Kraków  
G  od::ka 13. 70800

APARATY FOTOGRAFICZNE
wszelkie artykuły pc leca najstarsza w kraju firma 
właśe. St. L IS O ^ S K ! ,

w wielkim 
wyborze i 

W .  B 3 R Z E M S X I,
Lwów, Rutowskiego 7 (naprzeciw Katedry). 20.'19

CZAS
ODNOWIĆ
PRZEDPŁATĘ!

BORAKS CAŁY i w P  .
FEDE7 WEIS BIAŁY, 

Kit.YBSD DO ŚWIECENIA,
KORZm  MYDLANY, 

KWAS SOLNY, SIARKOWY
HURTOW NIL PCLCCA M P43ZYN  FIRMY

Bilu mii Dleiii 15 BP
z n a t y c h m ia s t o w ą  d o s t a w ą  d o  s p r z c d a u ia ,

n Mmi N. Kanarek
Kraków —  Szewska 9. 20915

I i S-ta
L W Ó W ,  C h P u . j r o s  'S k i e r ^ o  20521 f 

F IL IA :  W in J E A ,  I .  R l e r a e r a a s s e .

Siatki s a i  t e  1 szklsłfen
poleca po cenach fabrycznych 19854

O  S R  A R  F A S S L E R
M a g a z y n  la m p  e le k t r y c z n y c h

LW ÓW  -  ul. S y k s lisk a  29 -  pl. Maryackl 4.

A ku szerka  s W arszaw y
przyjmuje za.nowicnia, udziela p >rad pod dyskrecy., uL 

Asnyka 9, drzwi 2, A . Lutkowska. 20298

S O L  ALI
tu lik  jiXu£itU

Q J ' S j a u f o e ) .  %

Do spraedanlia.
Porowy iarnltarralac umiany 
lo k o m M A
łllocam la „Slornsby 60“

z wszystkimi pisami pod gwaancyą za dobroć

M . K A N A R E K  U. f
itRAKÓKf, Szewska 9. 23914

Pif.rwssorza!łna RMuwłi I męczarnia
S ^ F I S L A W A  G f 3  Y C K I E G O  L w ó w ,  u l-  H e t m a ń s k a  I .  2 2

poleca obiady w abonamencie po bajecznie nizkich cenach. —  Po teatrze 
gorąca kuchnia, w każdej porze dnia kawa, herbata, mleko i czekolada. 
Usługa skrzętna i rzetelna. O liczne odwiedziny uprasza ZARZĄD . 20210

‘Drukiem Spółki drukarskiej Pr aur ul. Sokola 
NaV>«(Uo, Spółki akcyjnej yydawetałfi,'

Redakto naczelny Dr. ROGER BATTAGL1A. 
ZMiwe  redaktora naczelnego I rguakto' odpowiedzialny JERZY KONARSKI


